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Z Poznańskiego i Prusa można przesałać prenumeratę przekazami pocztowymi. 


Numer pojedyńczy 30 ot. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


S$. P. DRSTANISŁAW. JANIKOWSKI 


Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
(Rysowane podług fotografji z zakładu Rzewuskiego w Krakowie.) 
Patrz „Kronike krajową* i „Korespondencję z Krakowa“. 


Od administracji. 


Prosimy uprzejmie szanownych pre- 
numeratorów o odnowienie bieżącej i 
wyrównanie zalegającej prenumeraty na 
„Dziennik dla Wszystkich.* Pieniądze 
prenumeracyjne najdogodniej przesełać 
przekazami pocztowymi: Do administracji 
„Dziennika dla Wszystkich“ we Lwowie 
ulica Rzeżbiarska l. 1. 


Kronika krajowa. 


L 

+ Stanisław Janikowski, doktor me- 
dycyny, profesor uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, którego wizerunek podajemy w tym nu- 
merze, zmarł w Krakowie. Obszerniejsze 
wspomnienie o zasługach zmarłego, znajdu- 
je się w dzisiejszej korespondencji z Kra- 
kowa, do której czytelników odsełamy. 


+ Dnia 10. kwietnia b. r. odprowadzo- 
no do grobu w Chocimin pod Kałuszem zwło- 
ki 6. p. Józefa Ostoji Chodyłskiego, żełnie- 
rza byłych wojsk polskich z r. 1831., który 
całą duszą był oddany sprawie narodowej i 
służył w korpusie jenerała Dwernickiego. 


W przeszłym tygodniu p. S. T. jeden 
ze współpracowników nowowychodzącego we 
Lwowie pisma „Ojczyzna,“ poświęconego 
polskim żydom, o którem podajemy wzmian- 
kę w właściwym dziale dzisiejszego nume- 
ru — przemawiał w licznem zebraniu cha- 
sydów, w duchu i tendencji, którym każdy 
uczciwy człowiek i polak przyklasnąć tylko 
może z całego serca... Słnchacze złożeni z 
samych żydów po większej cześci posługu- 
jących sie żargonem żydowskim, licznemi 
oznakami zadowolenia potakiwało mowcy, 
zwłaszeza, gdy mówił o porzuceniu brzyd- 
kiego żargonu, a zastąpieniu go piękną mo- 
wą polską i o dobrodziejstwach, jakie wyświad- 
czyła Polska żydom wówczas, gdy ich w całym 
świecie prześladowali i wyganiali — gdy 
zaś mowca odezwał się o lichwie, zapano- 
wało grobowe milczenie... 

Pocieszający to fakt, że w tutejszem 
społeczeństwie żydowskiem, posuwa się pra- 
ca po dobrej drodze. 


W poprzednim numerze wspominaliśmy 
że ostatnie wystąpienie pani Popiel w „Pocz- 
ciwych wieśniakach,* bylo na korzyść pani 
Dobrzańskiej, tymczasem zrobiliśmy pomi- 
mowolną omyłkę, gdyż to był benefis pana 
Łucjana Kwiecińskiego, brata pani Dobrzań- 
skiej. Otóż dowiadujemy się, że niezadługo 
odbędzie sie wieczór deklamacyjno-muzyczny 
na rzecz pani Dobrzańskiej, którą publicz- 
ność powinna otoczyć sympatją, jużto, jako 
utalentowaną śpiewaczkę opery pols., już jako 
wdowe po á. p. Stanisławie Dobrzańskim. 
który dla lwowskiego teatru położył niemałe 
zasługi, a opere tutejszą zorganizował i nie- 
mal stworzył. 


M0 
Z Krakowa. 


Muzeum narodowe powstałe podczas jubi- 
leuszu Kraszewskiego, dzięki inicjatywie Sie- 
miradzkiego, przez półtora roku nie dawało o 
sobie prawie żadnego znaku życia, chociaż na- 
si malarze w patrjotycznem poczuciu obowiąku, 
nadselali swoje prace. 
już przeszło czterdzieści płócien pędzla naszych 
artystów i przed kilku dniami, pod prezydencją 
prezydenta Weigla, odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu, na którem obradowano nad ostatecznam 
ułożeniem statutu. Część artystyczna jest już 
zupelnie ukończona, zalatwienie kwestyj jury- 
dycznych powierzono dwom członkom komitetu, 
z zawodu prawnikom. 


Dziś muzeum posiada 


Spodziewać się nałeży, że owa ważna in- 
stytucja, wejdzie niedlugo w życie i Krakowo- 
wi przybędzie jeszcze jeden pomnik slawy, 


larzy. 


Świat naukowy poniósł wielką stratę w 
osobie doktora Janikowskiego, członka wielu 
towarystw uczonych i profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Zmarły nie szukał rozgłosu i 
w zaciszu pracował, a dziela jego świadczą 
chłubnie o wielkich zdolnościach. Wspólnie z 
doktorem QOettingerem i doktorem Kremerem 
wypracował słownik terminalogji lekarsk j, 
jedyny, jaki egzystuje w języku polskim. Druk 
tej pracy nie jest jeszcze ukończony, lecz kto 
przeglądał początkowe arkusze, ten musi przy- 
znać, że do stworzenia polskiej terminologji 
portrzeba było wiele gorliwości, poświęcenia, a 
przedewszystkiem wysokiej nauki. 

Pomimo slotnej pory, towarzyszyło pogrze- 
bowi kilka tysięcy osób, a trumna zarzucona 
była wieńcami. 

Oprócz działalności na polu nauk ścisłych, 
doktor Janikowski, był aniołem opiekuńczym 
biednych. Nie jeden student uniwersytelu przy 
jego pomocy, pokończył studja, bardzo często 
z jego poręki zjawiała się pomoc w domu nie- 
szczęśliwego, chaciaż dawca ukrywał sią pod 
plaszczem anonimu. Najlepszym dowodem sym- 
patji dla zmarłego, byl liczny zastęp jego 
uczniów kroczących za trumną, Ltórzy w głę- 
bokim smutku, żegnali na zawsze swego dobro- 
czyńcę i profesora 

Nad mogiłą przemawiał prezes akademji 
dr. Majer i jeden ze studentów uniwersytetu 
od młodzieży. Cześć mężowi, który się dobrze za- 
slużył krajowi! 


Krakowska kasa oszczędności, liczy się 
do instytucyj, posiadających powszechne zau- 
fanie. Bogaci i ubodzy znoszą do niej pienią- 
dze i dziś jest takie przepełnienie kapitałów, 
pomimo zniżenia stopy procentowej, że kasa 
już nie przyjmuje większych wkładek, zostaje 
ona pod nadzorem prezydenta i rady miejskiej 
i na ostatniem jej posiedzeniu został wybrany 
wielki wydzial kasy oszczędności. W sklad 
takowego weszli pp.: Rzewuski, Warschauer, 
Faustyn Jakubowski, Zoll, Bochenek, Kopf, 
Glixelli, Edward Fischer, 
inni. 


Juljusz Grosse i 


Przy kasie otworzonym jest wydział po- 
Życzek na zastawy w wysokości trzech reńskich. 
Kto raz tam zajrzał i zobaczył tłumy narodu, 
cisnące się do okienka taksatora p. Wiatrowi- 


` cza, ten mnsi wyznać z przykrością i smutkiem, 
| Że w starym grodzie podwawelskim jest bar- 


„i bieda nie była tak groźną, 


dzo wielu łaknących i potrzebująch, szczęśli- 
wych o tyle, że mają jeszcze co zastawiać, 
gdyż jest więcej takich, którzy już wszystko 
zanieśli, aby dać dzieciom kawałek chleba. 

Na ulicy nie widać nędzy, dzięki ezujno- 
ści policji, lecz na przedmieściach, w biednych 
domkach, przygarbionych do ziemi, wiele się 
mieści strasznych obrazów. Dohroczynność jest 
znaczną w Krakowie, lecz to wszystko mało 1 
potrzeba radykalnych środków. Tutaj nie idzie 
już o chwilowe wsparcie, ale o zaradzenie 
zlemu nurtującemu od kilkudziesięciu lat. Trzeba 
dać narodowi pracę, a to tylko może nastąpić, 
jeżeli się podniesie przemysł i handel, Przez 
kilka lat miasto budowało kilkanaście pablicz- 
nych gmachów, prywatni stawiali wiele domów 
Dziś nie ma już 


GikGokGy iino <a FbmiEdn "tera E | co stawiać, a fabryki nawet z imienia nie ist- 


| nieją w Krakowie. Po bankach leżą bezczynnie 


kapitały przynoszące 41], — 5t/,, gdyby te 
pieniądze obrócić na założnie riźnych fabryk, 
wieleby przyniosly procentu kapitalistom, a 
wiele biednych, byłoby uratowanych od głodu? 

Qd krakowskiej biedy, przejdźmy do tea- 
tru krakowskiego, który także jest bardzo hie- 
dnym, bo publiczność obecnie, przynajmniej, 
mało do niego uczęszcza. 

Otóż, w owym mało odwiedzanym teatrze, 
przedstawiuno w ubiegłą sobotę na benefis pa- 
ni Sławskiej, tragedję w 5. aktach Mieczysła- 
wa Romanowskiego: „Popiel i Piast.“ O war- 
tości tego ntworn, dawno już wydano sąd i 
tylko potrzeba podziękować dyrekcji teatru za 
przedstawienie na scenie jednego z arcydzieł lite- 
ratury polskiej, Pan Juljusz Mien zastosował 
utwór do wymagań dzisiejszych. Poskracal sce- 
ny, połączył je ze sobą i poemat dramatyczny 
przedstawił się oczom widzów, jako skończona 
praca autora dramatycznego i poety. 

Kostiumy i niektóre dekoracje nowe przy- 
czyniały się do uświetnienia sztuki — gra arty- 
stów była w ogóle dobrą, a w niektórych ro- 
lach znakomita, 

Pan Rychter, pani Hoffman, pan Żelazow- 
ski i pani Sławska, zaslugują na największe 
uznanie. Benefisantka wystąpiła w roli Bożen- 
ny, matki Popiela i swoją grą, zyskała szczery 
poklask widzów. Jestto dowodem, że pani $. 
powinna porzucić role salonowe w komedjach i 
talent swój skierować wyłącznie ku dramatawi 
i tragedyj, a na tem polu czeka ją z pewno- 
Ścią powodzenie. 

Publiczność przeciw zwyczajowi zgromadzila 
się dość licznie 

W przyszłym tygodniu na benefis pani 
Hoffman, przedstawioną będzie słynna komedja 
W. Sardou: „Rozwiedźmy się.* Nazwisko an- 
tora i talent artystki, powinien wystarczyć, 
aby sala była szczelnie zapełnioną. 

W mieście rozchodzą się pogłoski, że 
Landerbank oddał budowę kolei podkarpackiej 
w antrepryzę konsorcjum wiedeńskiemn, na 
czele którego stoi baron Schwarz. Nikt dotąd 
nie wierzy i nie przypuszcza, aby Landerbank 
mógł pominąć polskich przedsiębiorców. W pierw- 
szej połowie maja dowiemy sią coś pewniej- 
szego i w tej chwili wstrzymujemy się od 
wszelkich uwag. 


Plotki i nieplotki. | 
| 

* Wplyw muzyki. 

W Londynie w pewnym arystokratycznym 
salonie, znakomity pianista wykonywał patety- 
czna sonatę Bethowena. Jeden z obecnych pod- 
czas tej gry, gorzko plakał. Gospodyni domu 
przypomniawszy sobie, Że Żona płaczącego, któ- 
ra właśnie niedawno umarła, grywala zwykle 
tę sonatę mążowi każdego dnia po obiedzia — 
zatrzymała więc grającego artystę i podszedł- 
szy do płaczącego ze wapółczuciem woła: 

— 0! ja pojmują pański smutek... to wspo- 
mnienie... 

— Tak, odpowiedział płaczący wdowiec, bar- 
dzo, bardzo mi smutno... Ta sonata przypomina 
mi mojej Żony grę, przy której codziennie... 
piłem doskonały portwein, jakiego już w handlu 
obenie, niestety, nie ma... 


* Ameryka trochę inaczej pojmuje wdzię- 
czność, aniżeli Europa. Tak n. p. w Filadelfji 
i innych wielkich miastach Stanów Zjednoczo- 
nych ogłoszono składki na zebranie bylemu 
prezydentowi Grantowi kapitału, z któregoby 
dochód zabezpieczył byt calej jego rodzinie. 
Dotąd zebrano, ni mniej, ni więcej tylko 400.000 
dolarów, ale skladki ciągną się dalej, bo po- 
stanowiono zebrać milion dolarów, taki, bo- 
wiem, kapitał uznano za konieczny, aby były 
prozydent Ameryki i waleczny jenerał mógł 
bez troski i wygodnie z całą swoją rodziną 
żyć... Zakrawa to na plotkę — nieprawda 2... 
A jednak wszystko jest prawdą i można być , 
najpewniejszym, Ż6 za parę miesięcy już będzie 
milion dolarów !... 

W starej Europie wolanoby wyprawić 
milion bankietów na cześć, jakiejś znakomi- 
tości... 


* Czytamy w dzienniku francuskim „Le 
Reformateur du Lot* wychodzącym w Cahors, 
że królsiamaki sformował sobie bataljon gwar- 
dji przybocznej zlożony z 400 kobiet... Niewia- 
sty te noszą uniform złożony z tuniki sięgają- 
cej kolan, są uzbrojone w szable i lance — 
obowiązki oficerów w tym bataljonie spelniają 
także kobiety, Co to za roskoszny musi być 
ten batalion... U nas w Europie, w pewnym | 
kraju, próbowano także sformować pułk, czy | 
batalion złożony z kobiet; znalazło się wiele | 
ochotnie, ule bezwarunkowo nie clicialy się | 
zgodzić, aby oficerami były także kobiety — 
pragnęły mieć za przewodników 
Więc sią wszystko roz- 


przeciwnie, 
militarnych, mężczyzn... 


chwiać musiało... | 


SIEROCE DZIEJE 


POWIEŚĆ 


PRZEZ 


Aniele Milewska 


'Q-<a-O: 


TOM L i 
Cięgs dalszy, 


Nazajutrz spano do południa; potem 
twarze zmęczone, dowcip zniknął. 

Po obiedzie, pani Kotulieka zasnęła, jak | 
zwykle w fotelu, panicze porozchodzili się; | 
Nraka: 


= 4] — 


Albertyna wstała z krzesełka, a zbliżywszy 
się na palcach do okna otwartego, wychyliła 
sia na ogród, Dzień był prześliczny jesien- 
ny, białe nitki babiego lata, przepływały 
w powietrzu, słońce było Świetne, choć nie 
palące. Z klombów zalatywała woń rezedy 
i lewkonji, pyszne astry i georginje wabiły 
oko rozmaitością barw. 

Dziewcze łykało Świeże, wonne powie- 
trze, wtem usłyszała lekkie stąpanie i uj- 
rzała przed sobą Karola. 

— Przyszedłem panią przeprosić — oda- 
zwał się cichym szeptem — obraziłem pa- 
nią... Czy mi pani przebaczy ? 

— Zupełnie, jeśli mię pan zostawi w po- 
kojui, ani słówka nie przemówi do mnie. 

— To za trudny warunek i przebaczenie 
nie byłoby zupełnem. Nie przystaje na to. 

— Sądzę, że nie mam potrzeby wchodze- 
nia z panem w ugodę — rzekła Albertyna 
z dumą. — Mogę nieistnieć dla pana. 

— To jest niepodobieństwem — odparł 


panicz — aby do tego przyszło, musiała- | 


byś pani być zupełnie inną, nie mieć tak 

pieknych oczu, rąk arystokratycznych... 
Były to pochłebstwa zreczne i mile 

wpadające w uszko... Albertyna nieraz ma- 


rzyła o tej potedze swej urody, która mia- | 


ła jej dać władze nad rodem męzkim. 


Ukołysana rozkosznie odwróciła główke | 


i ujrzała Pauline wpółukrytą w krzewach, 
uśmiechającą się milutko, rzuciwszy okiem 
na pana Karola, spostrzegła taki sam uśmiech 
na ustach tegoż i spojrzenie porozumiewa- 
jące. Obraza wróciła do jej serca. Przypo- 
mniała sobie wczorajszą rozmowe panów, O, 
powiedzała sobie, Albertyna i Panlina to 
nie jedno i to samo. 

— Czyż żadnej nie otrzymam odpowiedzi 
— odezwał się Karol, gdy Paulina znikła. 

— Alboż nie dałam jej odrazu ? — rzekła 
Albertyna z oburzenia czerwona. — Cóż 


pana obchodzi moje przebaczenie, wszakże | 


jestem dla niego nie nie znaczącą istotą... 

— 0! pani! Ty nie znasz swej potegi 
— przerwał kusiciel — władza pięknej ko- 
biety, może wpółzawodniczyć z wszechmową 
monarchów... i może zwyciężać... Pani je- 
steś mlodą i niedoświadczoną. nia masz Świa- 
domości swej siły... 

Albertyna zmiękła znowu ; być kochaną, 
uwielbianą, zwyciężać potęgą uroku, czyż 
to nie było marzeniem jej duszy? Czy on 
mówi prawdę? Czy tylko nie żartuje? O, 
gdyby wiedziała, czy rzeczywiście on tak 


| myśli, jak mówi... 


Idąc za myśłą odezwała się niebacznie: 

— Gdybym mogła wiedzieć... gdybym 
miała, jaki dowód, że to eo pan mówi, jest 
prawdą, że pau nie żartuje ze mnie... 

— ŻZażądaj pani dowodu — zawołał ura- 
dowany — wszystko, co rozkażesz natych- 
miast uczynię. 

Albertyna teraz dopiero zastanowiwszy 
sie nad własnemi słowy, zawstydziła się. 

Jakiegoż mogła żądać dowodu? 

Pan Karol popatrzył na nią badawczo, 
a ośmielony przysunał się i szepnął do uszka : 

— Zażądaj podarunku, któryby kosztował 
połowę moich dochodów, a z rozkoszą speł- 
nie twe żądanie. 


|kom życie nieczynna, 


Te słowa otworzyły oczy Albertynie 
pojęła, za co ją miał paniez ; oburzenie jej 
nie miało granie... Wszystkie szlachetnejuczn- 
cia zadrgały w jej sercu i odezwały się bo- 
lesnym jekiem. Była na złej drodze, przy 
szalonaem pragnieniu wyniesienia się i uży- 


| wania, przy spaczonych pojęciach o życiu, 


było rzeczą nader łatwą zawieść ją do zgu- 
by. Szcześciem dla niej, Karol przystawał 
dotąd ze zbyt zepsutemi kobietami, nie mógł 
zrozumieć dziewczyny, pierwszy raz spot- 
kanej. 

Nie umiał zdać sobie sprawy, co brało 
górę w tej mieszaninie, szlachetnych pojyć 
z niższemi praguieniami dumy niewieściej 
i żądzą używania, posługiwał sie fałszywy- 


| mi środkami i przegrał sprawę. 


— Co pan mówisz? — wyrzekła Alber- 
tyna — ja nieprzyjęłabym jednej szpilki 
od pana... 

— Więc jakiego żądasz dowodu? — za- 
wołał, a przyklekając na jedno kolano dodał: 

— Błagam cię, powiedz, abym natych- 
miast spełnił. 

Pochwycił jej rękę z gwałtownością i 
chcąc do ust podnieść, ale Albertyna wyr- 


| wała ją nagle i odsunęła się od okua w 


głąb pokoju. 

Zbolała zsunęła się na dywan w kąci- 
ku, płakała i modliła się. Całą winę skła- 
dała na panicza, nie uznając swojej. 

Po długim płaczu, nastąpił silny ból 
głowy, przebudzoną staruszkę przeprosiwsży, 
odeszła do swego pokoju, i położyła się w 


łóżko. 


Nazajutrz, po śnie nocnym, wyrzucała 


| Panlinie jej postepowanie. 


Dziewczyna śmiała się. 

Co to szkodzi — mówiła — że zaba- 
wie się trochę, panowie odjada i wszystko 
się skończy. A to tak miło, gdy się słuchą 
komplementa, wszakże prawda? 

— Pewuo ci powiedział — pytała Alber- 
tyna — że jesteś bardzo piękną, najpięk- 
niejszą. 

— A naturalnie — potwierdziła płocha 
dziewczyna — a jakżeby. A jak on toumie 
zgrabnie wypowiedzieć, a jak patrzy słodko 
na człowieka, że aż ciepło się robi i miło... 
Powiada, żem mu uajmilsza, źe o mnie tak 
prędko nie zapomui, ale, czy jabym to po- 
trafiła powtórzyć r 

Albertyna była zdumioną i oburzoną. 
Miałaby ochote pozostać w swoim pokoju, 
przez dzień cały, ała poczucie spełnienia 


| obowiązku sprowadziło ją na dół. 


Weszła w czasie nader ożywionej i przy- 


| krej rozmowy babki z wnukami i spostrze- 


Żoną nie została. Nie wiedząc, co robić w 
takim razie, zatrzymała się przy drzwiach, 
blada i drżąca. 

Pani Kotulicka miała wypalona kolory 
na twarzy, mówiła drżącym od gniewu gło- 
sem. 

Był to spór familijny; mówiono o spra- 
wach majątkowych. Babka wyrzucała wnu- 
marnowanie grosza 
i żądała stanowczej zmiany. Karol brał rzecz 


| ze strony humocystycznej i godził się łatwo, 


— Niech mię babcia ożeni, osiędę na 


roli, będę hreczkosiejeim. 


Gustaw, ani myślał o zmianie; chciał 
powrócić do stolicy, lub za granieę i żądał 
pieniędzy. Rozmowa przybrała charakter 
kłótni i skończyła się tem, że Gustaw wy- 
biegł z pokoju, a Karol przyrzekł zostać przy 
babce. 

Teraz dopiero spostrzeżono obecność 
Albertyny. Nie obeszło się bez ostrych wy- 
mówek i strofowań za podsłuchiwanie i 
wkradanie się w tajemnice cudze. Karol 
bronił zmieszaną dziewczyne i udobruchał 
babkę pochlebstwami. 

Ujął tem wielce Albertynę, która od 
tej chwili jeszcze większą niechęć wzbudzi- 
ła w pani Kotulickiej, ukrywającej dotąd 
skutecznie tajemnicę zatargów rodzinnych. 

Odtąd rozpoczęło się tu nowe życie. 
Gość zamienił się w domownika. Dawny po- 
rządek domowy powracał po trochu; sąsia- 
dzi przybywali częściej, bawiono się grą w 
karty. 

Babka choć nie uczestniczyła w tej za- 
bawie, lubiła przyglądać się, póki senność 
jej nie napadła. 

Pau Karol, robił także częste wyciecz- 
ki, przez kilka dni trwające; a bywał czę- 
sto bardzo wesołym, niekiedy znów miewał 
napady melancholji. Z Albertyna próbował 
wejść w więcej przyjacielskie stosunki, ale, 
gdy dziewczyna utrzymała sie na odpornem 
stanowiskn, dał jej pokój. 

Panlina, jedyna przyjaciółka i powier- 
nica Albartyny, zmieniła się dziwnie, za- 
niedbała całkiem obowiązki, a uchodziło 
jej to zupełnie. Albertyna pojąć tego nie 
mogła, zraziła się bardzo do lubionej przed- 
tem dziewczyny i unikała jej towarzystwa 
starannie. 

Wkrótce zaczęto robić przygotowania, 
na przyjecie nowych gości. Spodziewano 
się pani Arturowej Kotulickiej, matki Ka- 
rola. A 

Albertyna nie wiedziała, czy eieszyć 


się, czy smucić przyjazdem newych osób. | 


Doznała już tyle zawodów. Każda spodzie- 
wana przyjemność przynosiła tylko upoko- 
rzenia i boleść. 

Pewnego południa, zajechały powozy, 
wysłane do stacji kolei żelaznej. Z karety 
wysiadły dwie kobiety: jednę Karol wziąw- 


szy pod ramię, wprowadził do pokoju babki, | 


a druga zaczęła wydawać rozporządzenia co 
do znoszenia waliz. 

Wkrótce dał się słyszeć ruch! w kom- 
natach gościnnych, na górze; przybyła wy- 
dawałą rozkazy głosem krzykliwym, pol- 
skim ale trochę zepsutym językiem. Po nie- 
jakiet chwili weszła do pokoju Albertyny, 
mówiąc : 

— Styszą, że pani jesteś damą do towa- 
rzystwa, tak samo jak ja. Spiesze zrobić 
znajemość. Nazywam się Rozalja Szymańska. 
Polskie nazwisko widzi paniusia, a nie je- 
stem polką. Ale miałam męża polaka emi- 
granta. 

Pani mówi doskonale po polsku — ode- 
zwała się Albertyna, odrazu ośmielona. 

— Widzi paniusia, za mężem przyjecha- 
łam do Polski i długo, długo mieszkałam. 
Jako wdowa wróciłam do Francji, je- 
dnak trzymam się polaków, paniusiu. Przy- 


cenimy 
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zwyczajenie to druga natura. A paniusia 
tak jeszcze młoda! Czy paniusia ma rodzi- 
ców? — Pytała żywa i gadatliwa Fran- 
cuzka, 

— Jestem sierotą, nazywam sie Alber- 
tyna Dąbrowska. 

— Mój Boże! Mnie żal sieróż! Byłam 
sierotą idąc za mąż, a i dziś jestem siero- 
tą, bo niemam nikogo. 

Mówiąc to kobieta łzy ocierała; Albor- 
tyna uczuła dla niej współczucie. 

— Tak, tak paniusiu, trzeba radzić o so- 


| 
bie; zdrowe ręce, zdrowe oczy, a człowiek 


nie zginie na świecie. Paniusia jesteś ładna 
i młoda, ale ja już sie postarzałam. a trze- 
ba ciągnąć to życie, jak je Bóg dobry prze- 


; znaczy. Westchneła głęboko. 


— (zy pani nie jesteś zadowoloną z obec- 
nego położonia? — Zapytała Albertyna. 

— Ale tak, pani hrabina bardzo dobra 
osoba. Bardzo dobra. 

— Czy panie na długi czas tu przyje- 
chały ? 

— Nie, tego nie wiem, — odparła Szy- 


| mańska — to będzie zależało od tego, czy 
| nam nie będzie zbyt nudno. Lubimy się ba- 
| wić paninsiu. 
| godne, 


Pałac tu piekny, pokoje wy- 
ale towarzystwa nam trzeba pa- 
niusiu. 

Albertyna rozśmiała się. 

— Dotąd — powiedziała — żyliśmy w 
zupełnej samotności; pan Karol miewa te- 
raz czasami gości, ale z meżczyzn tylko. 

— Pani hrabina lubi mężczyzn, — za- 
wołała z figlarnym uśmiechem francuzka. — 
Wolimy, paniusiu, towarzystwo męzkie, niż 
damskie, gramy w karty, jeździmy konno, 
palimy cygara, jak kawalerowie. 

Albertyna została zbitą z tropu. O kim- 
że tu mowa? Czy o matce Karola i Gu- 
Stawa. 

— 0 kimże pani mówi? — zapytała. 

O pani Arturowej Kotulickiej. 
Doprawdy ? 

Naturalnie, o kimżebym miała mówić ? 
Moja pani nie jest hrabiną. 

Vous étes dróle, — zawołała śmiejąc 
się francuska — za granicą wszyscy pola- 


| ey są hrabiami. 


(C. d. n.) 


TSAR 


Występy p. Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich, zainteresowały trochę lwowskie 
sfery teatralne, nie tak skłonne znowu do za- 
interesowania się... 

P. Rapacki obdarzony niepospolitym ta- 
lentem, umie wcielić się w każdą rolę, pojąć 
jej ducha i odtworzyć — ale to weielanie się i 
pojmowanie, nie zawsze odpowiada psychologi- 
cznemu całokształtowi charakteru. W artyście 


obok talentu widoczną inteligencję, 


(która głównie przyczynia się do objęcia tak 


różnorodnych postaci, jakiemi celuje jego re- 


, pertuar. Obok przejęcia się rolą, nie przestaje 
| p. Rapacki nigdy być artystą, pamięta o tem, 


że, co w Życiu może być naturalna, powszednie, 


j 
| 


to w sztuce, na scenie, razi często szorstkością 
i nie powszedniem, lecz zanadto trywialnem 
się przedstawia, Dla tego to w ruchach p. R., 
nawet w Scenach najsilniejszych, widać ten 
spokój artystyczny, który nia oslabia wra- 
żenia, owszem podnosi je — każdy ruch jest 
wypracowany, okrągly, każda poza, odznacza 
się pięknością rysunku; charakteryzacja igra 
twarzy u p. Rapackiego jest wyborna, a czasem 
zdumiewająca. 

Oto glówne cechy gry pana Rapackiego; 
co zaś do indywidualności jego talentu, to 
przedewszystkiem najwlaściwszy jest mu za- 
kres ról komicznych o skali bardzo rozległej, 
w dramacie nie ma już tej sily komicznej, te- 


| go szybkiego tętna krwi wzburzonej falą na- 
| miętności. Dla tego najlepiej wyszły role: So- 


łoduchy. w „Miodzie kasztelańskim* i księcia 


| Radziwilla w „Panie kochanku.“ Scena po sce- 


nie wywoływały przeciągłe oklaski, a trudnoby 
powiedzieć, która była najlepszą. Najświetniej- 
sze niezawodnie: oświadczenie w „Miodzie* 
po pijanemu i w „Panie kochanku* scena z 
Wirszyłem w akcie 2gim i w akcie 3cim z 
Łopuckim, a potem sam, na wiadomość o por- 


waniu Leosi. W „Narcyzia Rameau“ chociaż 


| podnieść należy wszystkie n. p. momenta swo- 
bodnej pogadanki, jak w salonie w akcie 1., 


| nią Pompadour, 


jednak artysta nie zadowolnił nas i jeśli prawdę 
mamy powiedzieć. pan R. „Narcyza Rameau* 
wyrzucić powinien ze swego repertuaru. 

Znakomicie odegrala w tym dramacie pa- 
pawi Nowakowska — a pani 
Parżnicka zaslużone zbierała oklaski. 

Nie wspominamy więcej o naszych artystach, 
którzy brali udział w występach pana Rapnc- 
kiego, bo sztuki to u nas ograna — ci zaś z 
nowozaangażowanych, którzy występowali, albo 
nie mieli w czem się popisać, albo lepiej o 
nich... zamilczeć... 


Z. 


Do powyższej recenzji dodajemy jeszcze 
kilka slów o występie p. Rapackiego w „Sa- 
fandułach* w roli Vauclin'a, P. Rapacki, gdy- 
śmy dawniej widzieli go w tej roli w War- 
szawie, grał inaczej, mianowicie, wlewał w nią 
więcej sangwinicznej werwy — dziś, artysta 
uważał za stosowne zmienić ton gry, na który 
się nie zgadzamy. Obecny Vaucelin pana Rapa- 
kiego, to jest pastor protestancki i zaledwie w 
niektórych jaskrawych sytuacjach w grze pana 
R., wyłania się postać zaciekłego radykała, 
który w gruncie jest człowiekiem uczciwym, 
w rezultacie... safandulą... Z tego powodu w 
obecnem pojęciu postaci Vauclin'a przez pana 
R., uderzyć musi pewien psychologiczny dualizm 
i rozłupywanie charakteru na dwie części nie 
podobne do siebie. 


a 


M. D. Ch. 


Operetkowy repertuar rozpoczęła nowa 
dyrekcja „Sinobrodym,* zamiast „Juanitty,* o 
zamiarze wystawienia której, jeszcze przed świę- 


tami  donosiliśmy. Odegranie „Sinobrodego, * 


dnia 26. kwietnia odbyło się w obec przera- 
| żających pustek; sama operetka, która mogłaby 
już być 
| już paciągnąć nie zdola, a naafiszu nikt znowu 
nie figurował taki, któryby odgrywał rolę ma- 
| gnesu dla publiczności, W „Sinobrodym* produ- 
| kowały się dwie nowe siły, zaangażowane przez 


TAZ 


na zawsze pogrzebaną, nikog 


nową dyrekcję: panna Weitz i p. Myszkowski, 
O pannie Weitz już kilka słów wspominaliśmy. 
Rola Boulloty w „Sinobrodym* dała wprawdzie 
sposobność pannie W. odsłonić niektóre zalety 
jej talentu, ale nie mogła ona zadowolić tych, 
którzy, oprócz szorstkich i skaczących do oczów 
rysów gry, wymagają jeszeze czego innego. P. 
Weitz, w grze swojej i w sposobie traktowa- 
nia całej roli nie posiada tego miękkiego nie- 
wieściego wdzięku, który nawet w takich po- 
staciach ordynarnych, jak Boullota, znajdować 
się musi... zy panna W. umyślnie to robi, 
czy to, eo było dawniej, ułeciało — nie wiemy, | 
radzimy jednak, że jeśli to jest umyślnie, to 
nie trzeba tego robić, a jeśli ulecialo, to ży- | 
czymy z całego serca, aby powróciło... Co do 

samego śpiewu, panna W. Śpiewać umie, głos 

niezupełnie zdecydowany meze-sopran, jest jesz- | 
cze giętki, ale w wyższych tonach czasem dzi- | 
wnie śpiczasty... Wszystkich tych ujemnych 

rysów panna W. pozbyć się może, a zdaje nam | 
się także, iż wiele policzyć należy na karb tej 

okoliczności, że panna W. od 6., czy 5. lat nie 
występowała na scenie... 

Pan Myszkowski grał zidjociałego króla — 
rolą już przez librecistów przesadzoną nie na- 
turalnym komizmem, która umiejętną grą arty- 
stów powinna być, o ile możności, łagodzona. 
Otóż, w grze pana M. niezauważyliśmy tego 
miarkowania się, Pan M, niezawodnie, jest 
zdolnym aktorem i będzie dla naszej sceny 
użytecznym, ale przedewszystkiem zapomnieć 
musi o szarży, która z tasiem niepotrzebnem | 
zamiłowaniem uprawiana jest przez prowincjo- 
nalne teatra. Poniekąd może służyć za przy- 
kład p. Ruszkowski, który w ostro i krzycząco, 
że się tak wyrazimy, charakterystycznych po- 
staciach operetkowych, umie zachować taką 
harmonją, umiarkowanie i naturalność, a przy- 
tem nie traci, ani jednej okoliczności, żeby ja 
nie wyzyskać, iż stawiamy go po p. Zboińskim. 
za najlepszego charakterystycznego aktora w 
operetce. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
— Do lwowskiego teatru zaangażowaną Z0- 
stała warszawianka: panna Éempicka, do ról 
dramatycznych serjo, w rodzaju panny Deryn- 
żanki. Panna Łempicka, jest uczennicą J. Kró- 
likowskiego, który ją polecił tutejszej dyrekcji 
bardzo zaszczytnemi slowami uznania dla jej 
talentu. Artystka ta na lwowskiej scenie wystąpi 
po raz pierwszy w sztuce Zofji Mellerowej p. 
rL „W Alpach.“ 
— Sara Bernhard tak jest zachwyconą do- 


larami amerykańskimi, że zamyśla powtórzyć 
przyszłej żimy podróż artystyczną po Ameryce. 
Zamierza ona grywać po angielsku, jeżeli do 
tego czasu owładnia akcentem. 147 przedsta- | 
wień przyniosło jej 481.752 dolarów. W lecie 


grywać będzie w Londynie, 


Nadzwyczajny koncert towarzy- | 
stwa muzycznego. w niedzielę 1. maja wy- 
padł tak dla kasy towarzystwa, jak i dla slu- 
chaczy bardzo dobrze. Wykonano utwór Men- | 
delsohna „Atalia" na chór mięszany, wielką 
orkiestrę, sola sopranowe i altowe, przeplatane 
duetami i tercetami tychże glosów. Tekst, a 
raczej wiersz lączący, przerubiony według Ra- 
cina, wyglosił niejaki p. Władyslaw Belza, 
amator. 
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Kompozycja ta, będąca rodzajem oratorjum 
Świeckiego, jest dla koncertantów nadzwyczaj 
wdzięczna, ponieważ sposób pisania Mendelsoh- 
na, tak na instrumenta, jako też i na głosy, 
czy to solowe, czy też choralne, jest tego ro- 
dzaju, że z łatwością, wykonywający wchodzi w 
intencja mistrza i nie znachodzi wielkich tru- 
dności technicznych do zwalczenia. Nadto, swym 
charakterem poważnym i wzniosłymi afektami 
mas, musi na słachaczów silna wywrzeć wra- 
żenie, Szczególniej pod tym względem odzna- 
cza się uwertura i pierwszy chór. 

Co do wykonania całości, trzeba zaznaczyć, 
że jakkolwiek w uwerturze i marszu (wyjątkach 
z tego dzieła, już kilkakrotnie na koncertach 
tego towarzystwa granych) dał się czuć pewien 
brak tego subtelnego wypracowania, jak niemniej 
stopniowania, od pianissimów do najsilniejszego 
forte w ensamblach chórów z orkiestrą nia zaw- 
sze mialy pożądany efekt, gdyż silne piana 
orkiestry i nieśmiałe wpadania chórów często 
w całość jakiś niepokój wlewały — to jednak w 
ogóle, o wykonaniu tylko pochlebnie wyrazić 
się można. 

Panna Tellini (lwowianka), przebywająca 
czasowo w naszem mieście, a której jedynie 
zawdzięczyć mamy umożliwienie wykonania te- 
go dziela, odśpiewaia swą partję doskonale, 
jak na artystkę tej miary i sławy przystało. 
Słuchacze wynagrodzili ją kilkakrotnym, prze- 
ciągłym oklaskiem. Rzetelnie przyczynila się 
wcale udatnem wykonaniem swej trudnej i znacz- 
nej partji panna Rożanowska, a p. N. uczen- 
nica towarzystwa muzycznego (drugi sopran) 
pomimo nieśmiałości (która zresztą w duecie 
ze śpiewaczką pierwszorzędną, jak p. Telini 
latwem jest do wytlómaczenia) dobrze calości 
sią zaslużyła. 


..... tt 


CZAROWNICE. 


Szkie obyczajowo - historyczny 


napisał 


Bolesławicz. 


(Dokończenie). 


Dla czarów był to środek, nadzwyczaj- 
nie pożyteczny —- nosiłkowano się nim też 


| tak chętnie i tak czesto, że aż w statucie 


rozkazano sądom grodzkim karać obwinio- 
nych o zbrodnie otrucia. 

Wiadomo wszakże, że głośno wyrażano, 
iż pierwsza żona Zygmunta Augusta, Elżbieta 
i druga Barbara Radziwiłłówna, zginęły od 
trucizny, a list Zygmunta Augusta pisany 
20. stycznia 1552. r. z Radomia do Miko- 
łaja Radziwiłła utrwala nas w tem przeko- 
naniu, bo król donosi w nim, że podał Bo- 
nie cedułę jej win i wyrzucał jej, że dwie 
jego żony umarły nienaturalną śmiercią i 
dodał w liście: „nie wiem, jakto imość poł- 
kneła.* 1) 

Podczas tej rozmowy, król nie zdejmo- 
wał rękawiczek, z obawy, aby nie był otruty 
przez pierścionek od krółowej dany. 


+) „O polskich i litewskich prawach” P. 
Czacki str. 


Czyż można się dziwić prostemu ludo- 
wi, że ślepe wierzył w czarownice, skoro 
dwór królewski, panowie, a nawet i księża 
rachowali sie z niemi? Powtóre, kiedy w 
statucie wyraźnie rozkazano władzom sądo- 
wym karanie czarów ? 

Wierzono więc, że za pomocą Czarownic, 
można było krwią zapisać swą duszę djabłu, 
a ten wszystkie wygody i zachcenia, na ja- 
kie się tylko mógł zdobyć rozum ludzki 
zseła za Życia, a po śmierci zabierał duszę 
do piekła na wieczne męczarnie. 

Zapisanemu na cyrografie, zły duch 
otwierał skarby pełne złota, srebra i dro- 
gich kamieni — ułatwiał sprawy miłośne, 
dawał utraconą młodość, jak również upo- 
sażał w rozum i szczęście. 

Czarownice przepowiadały przyszłe ży- 
cie, kusiły człowieka, aby sie oddał w moc 
szatanów, za pieniądze czarowały twego nie- 
przyjaciela, zboża, domy, ogrody, bydło ica- 
łe jego otoczenie — ciągnęły lud prosty do 
karczmy, aby tem łatwiej duszę jego zatra- 
cić — prześladowcom swoim sprowadzały 
choroby, grady, nieszczęścia, słowem, czy- 
niły wszystko to, co tylko mogło zatruć ich 
życie. 

Potrzeba więc było lekarstwa na te 
wszystkie czary. Jakoż pojawiły się anti- 
czarownice. 

Jeżeli więc ktoś spostrzegł, że mn 
oezarowano zboże, udawał sie do takich bab, 
aby zapobiegły jego nieszczęściu. 

Natychmiast wiec wezwana baba — za 
sowitą zapłate — udawała sie na wskazana 
miejsce i w mowie tajemniczej, a niezro- 
zumiałej, nuieważniała zadane czary. 

Zażegnywała wszystkie choroby, odpę- 
dzała uroki, poznawała w ludziach upiora, 
który po Śmierci chodził, krew wysysał x 
bydła, zgnilizną ludzi zarażał i śmierć im 
przynosił. 

Poznanym tedy upiorom ucinano zwy- 
kle głowę motyką, a serce osikowym kołem 
przebijano. 

Nie dostała się nam tajemnica, w jaki 
sposób potrafili odgadnąć, a raczej poznać 
w zwykłym człowieku upiora, alo sądząc 
z opisu, latwo się domyśleć, że wybładły, 
schorzały i trędowaty, juź był posądzony, 
że chodzi po śmierci, aby szkodzić ludziom. 

Trzy kategorje były czarownic t. j.: 
szkodzące, uratować niemogące; drugie, któ- 
re ratować mogły, ale z jakiejś osobliwszej 
z szatanem umowy, nie szkodziły, trzecie 
zaś, które i szkodziły i ratowały. !) 

Czarownice, które należały do katego- 
rji ratujących, podały ludziom rozmaite środ- 
ki ostrożności. 

Wedle ich nauki, można było sprowa- 
dzić ezarownice do domu, a to w sposób 
bardzo prosty. 

Zmałezioną podkowę należało rozpalić 
w ogniu do czerwoności, następnie skrapiać 
ją zimną wodą, a pierwsza kobieta, któraby 
weszła, będzie czarownicą. 

Zepsute mleko tak długo gotować w 
garnku — wrzuciwszy w nie garść szpilek — 
dopóki nie przyjdzie czarownica —a przyjść 


1) S, Zubkowicz „Młot na czarownice“ str. 36. 
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onua musi koniecznie, bo ją te szpilki kłują 
do tego stopnia, że sobie rady dać nie mo- 
że. Wtedy należało za nią wylać mleko, a 
wnet się ono naprawi, bo czary z niego 
ustąpią. 

Przez deskę z trumny, a raczej przez 
wybity sączak patrzeć na lud zgromadzony, 


można było widzieć szatanów i czarownice, | 


które sie uwijały z dziewczętami i chłop- 
cami. 

Trzeba jednak było zachować ostrożność 
w patrzeniu się tym sposobem, bo gdy sza- 
tan sie spostrzegł, natychmiast oko wybijał 
patrzącemu. 

Te i tym podobne lekarstwa, bywały 
nieraz treścią do bardzo smutnych i drama- 
tycznych epizodów. Nie jadna bobieta, Bogu 
ducha winna, miała nieszczęście otrzymać 
szczodre szturchańce, a później nawet dostać 
się na stos gorejący. 

W wilją św. Jana paproć kwitnęła — 
kto znalazł kwiat ten, miał wszystkie skarby 


otworzone dla siebie. Mógł więc brać znich | 


tyle pieniędzy, ile mu się tylko podobało. 
Ale i tutaj trzeba się było mieć ua 

ostrożności, bo zły duch różnymi sposobami 

tak straszył, i tyle przeszkód stawiał, że 


nie jeden i kwiatu nie zerwał, i życie po- | 


stradał, 


W tym dniu zbierały się czarownice | 
po łąkach i rwaly trawę, którą układały na | 


swoich zaczarowanych stołeczkach. Jak już 
było sporo trawy, siadały przy stołkach i 
doiły je pociągając za nogę. 


Stołek dawał wielką obftość mleka, z | 


którego czarownice 
masło. 


Jeżeli później chciały zaczarować jakiejś 


natychmiast robiły 


j 


gospodyni krowy, kładły to masło pod próg | 


obory. 

Dopóki więc to masło nie zostało od- 
szukane i wyrzucone, krowy, nie tylko, Że 
mleka wcale nie dawały, ale nawet jakąś 
Żarliwą chorobą padały. 

W to wszystko święcie wierzono, boć o 
tych rzeczach były drukowane książki, a 
przecież te ksiąźki pisali rozumni ludzie. 

O różnych psotach szatana, który chała- 
sując, stukając, grając na piszezałce, jakby 


jaki zakochany młodzik, wyraźnie stoi wy- | 


drukowane 
wnice.* 

Trzeba więc było wierzyć, że ten za- 
wadjaka, niepokoił klasztor panieński i in- 
nych ludzi, że pewnego razu posunął swe 
żarty tak daleko, iż okradł jednego mnicha 
zo wszystkich rzeczy i zabrał mu nawet 
szkaplerze. *) 

A ileż to tam różnych innych rzeczy, 
których tutaj przytoczyć nie możemy, ile 
przykładów, ile scen litość wzbudzają- 
cych! Zresztą, jakiń to tytuł zachęcający 
owej książki: 

Młot na czarownice. 


w książce 


Postępek zwierz- 


chowny w czarach, także sposób uchronte- | 
nia się i lekarstwo na mie w dwóch czę- | 


ściach zamykający. Xięga wiadomości ludz- 
kiey nietylko godna y potrzebna, ale y g 
nauką kościoła powszechnego sgadzająca się. 


1) Str. 306. 


„Młot na ozaro- | 


— 150 — 


Książka ta mająca 457 stronnie skła- 
dająca się z dwóch części, z których pierw- 
sza ma XVI rozdziałów, druga zaś VIII — 
drukowaną była w Krakowie, w drukarni 
Szymona Kempiniego 1614. r. 

Rozpatrując sie w niej dzisiaj, widzimy 
tam zbiór samych niedorzeczności, które są 
przepełnione kłamstwem i demoralizacją. 
Pojąć więc nie możemy, jakim sposobem 
te ohydne bajki, mogły się zgadzać z nauką 
kościoła! 

Druga książka p. t.: „Djabeł w swojej 
postaci“ ksiedza Jana Bohomolea, przewyż- 
sza jeszcze pierwszą w drastycznych opisach 
do tego stopnia, że aż publicznie była ga- 
nioną. 

Tyszkowski, bernardyn, w dziełe p. t.: 
„Teatraum myśli przez siedmiu aktorów za- 
gajone* podtrzymywał czary, uderzając silnie 
na żydówki i podając różne w tym wzgle- 
dzie przykłady, których tutaj nie przyta- 
czamy z powodu nazbyt jaskrawych opi- 
sów. 1) 

Godelmann powiada poważnie, że prze- 
jeżdżając z Prus do Tuflant 1588. r., był 
wezwany o radę pławienia czarownic, Do- 
szedł on do tego przekonania, iż prawdziwe 
czarownice tonęły i wspomina o sześciu po- 
dobnych przykładach w tem samem miej- 
seu. 1) 

Jeżeli więc wszędzie był tak Świetny 
rezultat w jego doświadczeniach, biedne ba- 
by słusznie mogły nazwać twórcą swych 
nieszczęść przemądrzalego nauczyciela. 


Do roku 1776. mielismy smutne przy- | 


kłady karania czarów przez władze sądowe, 
dopiero sejm w r. 1776. nie kazał sądzić 
podobnych spraw, oddając je pogardzie, jako 
rzeczy wynikłe z chorobliwej fantazji. 

Skoro więc ciało prawodawcze zamiłkło 
o czarach, iunem okiem dzisiejsza ludzkość 
patrzy na czarownice, z politowaniem słu- 
cha opowieści ciemnego ludu, i ze wstrętem 
odrzuca ksiażki traktujące o tych barba- 
rzyńskich przykładach. 

Wprawdzie i w ostatnich naszych cza- 
sach, pojawiły się podobne dziwolągi lite- 
rackie jak n.p.: „Świat duchów“ Rogalskie- 
go, ale prócz politowania, nia zyskały one 
żadnego poparcia. 

Dzisiejszy wiek w miejsce czarownic, 
ma śliczne czarodziejki, które czarują ludzi 
swojemi oczami i pieknością, a chociaż i 
ona, równie, jak tamte, są niebezpieczne, to 
przecież nie ma kary na nie, bo ich moc 
w pieszczonem słowie, w uśmiechu i spoj- 
rzeniu! 

Zmieniły się czasy! 

Dawniej obawiano się czarów, unikano 
ich, a dzisiaj byłby ten najnieszcześliwszym 
z ludzi, ktoby nie zakosztował tej siły w 
swem życiu, ktoby nie strawił nocy bez- 
sennie na miłem rozmyślaniu, na tęsknem 
i rzewnaem marzeniu... 


1) Str. 233. 

a) „Tractatus de magis Veneficiis et Lamiis 
recte cognoscendis et puniendis* księga 3. na kar- 
cia 106. 


KIONE: 


| 


| dniej. 


| zdobyli. 


Kronika zagraniczna. 


Tunis. Z powodu wynikającej wojny 
w Tunisie, podajemy bliższe i szersze szcze- 
góły o tym zajmującym kraju, nadesłane 
ham przez p. J. Malinowskiego, naszego 
korespondenta z Francji (Cahors): 


Trzeba o tem wiedzieć, że Tunis zaj- 
muje prawie położenie dawnej Kartaginy 
którą feniejanie nie bez racji tam założyli. 
Uważali oni, że tam był najwiekszy i naj- 
wygodniejszy port morski całego wybrzeża 
północnej Afryki i, że ztamtąd najwłaściwsze 
były komunikacje ze środkiem Afryki, bo- 
gatym w złoto w kość słoniową i inne ko- 
sztowne przedmioty, którymi fenicjanie sze- 
roko prowadzili handel na morzu śródziem- 
nem, a nawet i na oceanie. To korzystna 
położenie grodu Dźdony było powodem, że 
nawet po zburzeniu owego, na nalegania Ka- 
tona, (delenda est Carthago) rzymianie znów 
odbudowali to miasto i starali się na nowo 
przyciągać karawany z krajów Afryki śre- 
Lecz handel ten nie mógł się odży- 
wić kompletnie, a nawet zupełnie ustał, gdy 
araby w początku siódmego wieku cały 
brzeg północnej Afryki pod swoje panowa- 
nie podbili. Wszelako ciż sami barbarzyńcy 
poznawszy wartość portu naturalnego da- 


| wnej Kartaginy, zbudowali nowe miasto na- 


przeciw ruin dawnego grodu. Nowe to mia- 
sto Tunisem „wane, stało się wkrótee sto- 
licą potężnego królestwa groźnego wielce 
chrześcjanom. I nie bez racji Karol król 
Neapolu i Sycylji radził bratu swemu św. 
Ludwikowi, królowi francuskiemu podbić 
naprzód Tunis i stać się panem morza sród- 
ziemnego zanim się zdecyduje prowadzić 
krucjatę do Jerozolimy. Skutek tej wypra- 
wy jest wiadomy, chrześcjanie Tunisu nie 
Święty krół umarł w obozie na 
dżumę i od tego czasu mało zwracano uwa- 
gi na to miasto i ten kraj, które zostawały 
pod władzą wojennych naczelników zwanych 
Deiami. W roku 1830 Karol X, król fran- 
cuski chcąc pomścić zniewagę wyrządzoną 
swemu konsulowi, którego Day Algieru ude- 


| rzył wachlarzem, posłał wyprawę na Algier, 
| która miasto to zdobyła. Za panowania Lu- 


dwika Filipa francuzi podbili cały ten kraj, 
który dziś Algerją nazywamy, ale podbicia 
Tunisu zaniechali, co było oczywistym błę- 
dem, bo jeżeli kraj Algierski może być po- 
równanym do złotego pierścienia, to Tunis 
jest jego djamentem. Wszelako zaniechanie 
Tunisu nie przynosiło żadnej szkody Fran- 
eji, dopóki Włochy nie stały się jednolitem 
państwem, Ale, gdy to nastąpiłoi, gdy fran- 
cuzi mówić zaczęli o możności zrobienia 
sztucznego jeziora w Algerji podług planu 
kapitana Roudaire, który proponował zro- 
bić kanał wody morskiej na gruncie Tune- 
tańskim, i gdy zaczęto mocno rozprawiać o mo- 
żności położenia kolei żelaznej przez pu- 
stynię Sakary, widoczią było rzeczą, że 
rywalizacja między Włochami, a Francją na- 
stąpić musi, i to jest właśnie powodem 
wojny, która się zaczyna. 


Chociaż trudną jest rzeczą na początku 
każdej wojny przewidzieć, jaki ona obrót wziąć 
może, zdaje sie jednak, że wojna, która się 
dziś zaczyna nie potrwa długo, że wojska 
francuskie i lądem, i 
Tunetańską i nawet miasto stołeczne zajmą. 
„Jeżeli wierzyć można temu, co dzienniki 
paryzkia najpoważniejsza mówią, nie idzie 
o podbicia tego kraju i o przyłączenie one- 
go do posiadłości afrykańskich Francji, ale 
tylko o ustanowienie, protektoratu Rzeczy- 
pospolitej w ten sposób, żeby rząd tune- 
tański nie mógł nic robić, a nawet knować, 
przeciw interesom Francji. — Zważając 
wielkie zasługi, jakie Francja położyła w 
ucywilizowaniu Algerji, chęć jaką ona poka- 
zuje zbudowania ogromnej kolei żelaznej 
mającej łączyć brzeg północny Afryki z Su- 
danem, sercem tej części Świata, życzyć 


należy, żeby Włochy zaniechały opozycji, | 


jaką dziś zdają sie czynić Rzeczypospolitej 
franenzkiej. 
zumieć, że jeżeli im jakie kolonje są po- 
traebne na północiym brzegu Afryki, to 
mogą łatwo w tym celu zająć kraj Trypo- 
litański, który także służyć może do utwo- 
rzenia komunikacji ze środkiem Afryki. 
Z drugiej strony powinny Włochy zrozumieć 
że Anglja nio pozwoli łatwo na zajecie kraju 
Tunetańskiego przez włochów, bo w takim 
przypadku włoska wyspa Malta znalazłaby 
się w środku posiadłości włoskich i nie 
zostałaby długo pod władzą angielską. 
A tak morze śródziemne stałoby jeziorem 
włoskim, bo łatwoby bylo włochom posia- 
dając doskonale porta Malty i Tunisu za- 
trzymać żeglugę i przeciąć komunikacja 
anglików 4 Cyprem, Egiptem i kanał Suez, 
to jest z Indjanami wschodnimi. 


Lord Beaconsfield (Benjamin Disraeli) 
zmarł we wtorek po ciężkich i długich cier- 
pieniach. Urodził się dnia 21. grudnia 1805 
r. w Londynie. Pierwsza kroki życia sta- 
wiał na polu kupiectwa ; wcześnie już wszak- 
że obudził się w nim popęd literacki i Dis- 
raeli wstąpił na tę niwe pracy. Świetnie 
pisane powieści „Vivian Grey,“ „The yung 


wing,“ „Venetia“ które począł wydawać od 
r. 1826, obudziły niesłychane zajęcie w ca- 
łej Europie i pomieściły go w rzędzie naj- 
dzielniejszych przedstawicieli nowej szkoły 
w piśmiennictwie angielskiem. Do parla- 
mentu wstąpił w r. 1837, jako deputowany 


w Meidstone. Od r. 1841, jako przedstawi- | 


ciel miasta Srewsbury, wraz z lordem Man- 
nersem, Smythem i innymi tworzył czoło 


tak zwanej „młodej Anglji*, której zasady | 
wyłożył w licznych pismach politycznych. | 


Gdy Peel zainaugurował politykę wolnego 
handlu, Disraeli stanął na czele protekejo- 
nistów, i w r. 1846 w czasie słynnych roz- 
praw nad ełem zbożowem, napadł na Peela 
w pamiętnej mowie, nacechowanej mistrzow- 
ską dyalektyką i piekącym  sarkazmem. 
W r. 1848 cała partja torysów uznała już 
w nim swojego przewodnika. Wówczas to 
wystąpił z równą energją także w sprawig 
emancypacji żydów. W r. 1652, gdy ster 


morzem  prowineją | 


Zresztą Włochy powinny zro- | 


i 
| 


rządu objęło ministerstwo terysów pod prze- 
wodnietwem Derbego, wstąpił do gabinetu, 
jako kanclerz skarbu, ale już w r. 1853 
upadł wraz z gabinetem, i objął wuet kie- 
runek opozycji przeciw whigowskiemu rzą- 
dowi Aberdeena. Za ministerstwa Palmer- 
stona wałezył przeciw niemu w jednym sze- 
regu ze swymi dawniejszymi nieprzyjaciół- 


mi, Peslistami; w r. 1853 po upadku Pal- | 


merstona objął znowu kancelerstwo skarbu 
w gabinecie Derbego, ale upadek jego billu 
sprowadził znowu rychłe ustąpienia rządu 
torysów. Odtąd wraz z Derbym aż do r. 
1866 przewodniczył opozycji w izbie. W tym 
roku dopiero wstąpił po raz trzeci do two- 
rzącego się gabinetu torysowskiego lorda 
Derby, a w r. 1868 objął przewodnietwo 
jego. W czasie krótkich swoich rządów prze- 
prowadził rozległą reformę wyborczą; już 
w grudniu gabinet ustąpił w skutek przy- 
jętej przez parlament rezolucji Gladstona 
o usamowolnieniu kościoła irlandzkiego. Dis- 
raeli bronił 
państwowego i kontroli tegoż nad kościoła- 
mi katolickiemi. Dnia 17. lutego 1874 r., 
po upadku Gladstona stanął na czele ga- 
binetu. Odtąd rządził Auglią Disraeli aż do 
zeszłego roku, gdy znowu Gladstone objął 
ster państwa. Działalność jego na tem polu 
dostatecznie jest znaną współczesnemu po- 
koleniu. Jako mowea parlamentarny, nie 
miał sobie równego w dyalektyce i bystrości 
improwizowanych wywodów ; w sztuce reto- 
rycznej nie dorównał Brightowi i Gladsto- 
nowi. Najsłynniejszemi jego dziełami lite- 
rackiemi są: „Coningsby or the new gene- 
ration* (1844), „Sybil* (1845), gdzie po- 


| rusza kwestje robotniczą, i „„Lothair* (1870), 


w którym apoteoznje kościół anglikański. 


Tunel św. Gotharda ma być oświeco- 
ny. Dotąd zaproponowano dwa systemy: 
1) lampy elektryczne w równej od siebie 
odległości i to na 15 kilometrów, w liczbie 
1200 — do czego potrzeba było 40 ele- 
ktrycznych bateryj. 2) Drugi sposób wy- 
maga zkonstruowania lokomotywy oświe- 


duke,“ „Henriette Temple,“ „Contarini Fle-  tlającej, któraby przewoziła światło z je- 


| dnej stacji do drugiej i oprócz 2 bateryj 


elektrycznych, zawierała + wielkie regula- 
tory oświetlające. Światło w ten sposób 
wyprodukowane, miałoby siłę oświetłającą 
12 tysięcy lamp. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Pod tytułem „Ojczyzna*, zaczęło wychodzić 
dwutygodniowe pismo we Lwowie poświęcone in- 
teresom żydów polskich. „Ojczyzna* wychodzi w po- 


łowie po polsku, w połowie po hebrajsku, czy pa | 


żydowsku. Bardzo zacna tendencja w ogóle, a szcze- 


ra miłość do rodzinnego kraju, ożywiają redakcję | 


„Ojczyzny“, którą z całego serca polecamy sympa- 
tji publicznej zwłaszcza, że pismo to pod względem 
literackim, zasługuje na uznanie. Język jest popraw- 
ny, korekta dość staranna i tylko życzyćby nale- 
żało, aby, drukarnia pana Rohatyna, w której się 
„Ojczyzna“ odbija, staranniej i czyściej drukowała, 


historycznych praw kościoła | 


| prunelel na 100.000 franków. 


bo pierwszy nnmer „Ojczyzny“ pod względem ty- 
pograficznym pozostawia wiele do życzenia. 


W Bilsku na pograniczu Szląska, zaczęło wy- 
chodzić „Kronika Słowiańska" pismo dwutygo- 
dniowe. 


REZMAJTOŚCJ. 


O produkcji owoców we Francji podaje „Land- 
wirtsch. Prerse* ciekawą wiadomość imponująca * 
cyfry. Ze sprawozdania tego podajemy wyjątek głó- 
wnie dla tego,że w krajn naszymod pewnego czasn 
sadownictwo rozwija się nadość poważną skalę, i ża 
rezultaty osiągnięte we Francji na tej drodze, mo- 
gą stać się nowym i silnym bodźcem. 

Podług wiadomości zebranych z możebną do- 
kładnością, wartość produkcji rocznej owoców pest- 
kowych dochodzi we Francji do 21 milionów fran- 
owoców ziarnkowych do 65 milionów, innych jesz- 
cze do 4*1, mil, co czyni razem 95 mił. franków. 

Wywóz owoców za granicę w lataszczęśliwsza 
dochodzi do 63.7 milionów kilogramów. 

Szczegółowe przykłady dokładniej jeszcze pro- 
dukcję tę przedstawiają i uspruwiedliwlają. 

Uprawa winnie żajmuje we Francji rodzin 
1,200,000, to jest 6 milionów osób, a więc nieledwie 
ils całej ludności, 

Jeden ogród w Hyóres produkuje brzoskwiń 
za ¿O tysięcy franków. a niektórzy właściciela 
ogrodów tej miejscowości, sprzedają rocznie samych 
W Angres w czasie 
zbioru owoców, wysyła się dziennie 154 00kil. gru- 
szek, 40.000 jabłek do Paryża. W Montrenil 402 
ogrodników na przestrzeni 250 hektarów, hoduje 
na sprzedał drzewka owocowe szpalerowe. Dwie 
trzecie tych drzewek stanowią broskwinie, w la- 
tach zwykłego urodzaju zbiera się z nich do 15tu 
mil. brzoskwiń, 

W departamencie Lot et Garonne, suszenie 
śliwek dzje rocznie mieszkańcom od 12—15 mil. 
franków dachodu, a setki kobiet przez parę mie- 
sięcy zajętych jest suszeniem i przechowywaniem 
owoców. 

Miejscowość nazwana Tviel nad Sekwaną avie- 
ra rocznie za morele 10.000 fr, a wieś Tougerol- 
les wypędza z wiśni 800.000 litrów cennego kirsz- 
wasseru, co przedatnwia wartość jednego miliona 
franków. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Pp. Autorom wierszy: „Wiosna“, „Chcę kochać, 
a nie mogę“ i „Illuzja“, — utwory panów drukowana 
nie będą. 

P.L. K. w D. Zmiłuj się pan! Tak pan dużo 
pisze, a tak mało sensu, a my wszystko musimy 


| czytać Zmiłuj się pan! 


Pani J. G. we L. Czy na wiosnę, są miłosne 
aspiracje, może rację pani ma— wiedzieć trza: u 
panien w zimie, serce nie drzymie, a w najtęższy 
mróz, siadają w powóz, by je w kościół wiózł, no 
i chyba... już... 

P. Dyk. w ?. Na to możemy tylko odpowie- 
dzieć często używanym frazesem pewnego lwowskiego 
redaktora: „a bo ja wiem!* 


Pani Leokadji w K. To prawda, ale myżczyzn 


„les beaux restes“ często wiele dla pań ma uroku, 
zwłaszcza, gdy otulone są... banknotami,.. 
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CZES SARE SOW EJET: 


Banki i Towarzystwu finansowe. 


C. k. uprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy włościański. nl. Jagiel- 
luńska l. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 60/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
w/o listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Ludwika |. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
i'yrekeji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy. ul. 
Jagiellońska, |. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4'/, z 14-dnio- 
wem, 5°/ z30-dniowem, 51/4/, z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 69 ,. 

0. k. uprz. Galle. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, wa 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 4!/, z 61)- 
iniowem, 4%, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6e/, listy hypoteczne skużące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
żna nejeorsyatniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- 
ki na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowe, 
zaczywszy złr. od 50, które wypłacają 
się w 24 godzin po Śmierci ubezpie- 
CZONEgO. 


Zakład ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1.2, Towarzystwo zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką, kupuja 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
pianie wkładki na książeczki oszczę- 

ności z oprocentowaniem 60/, na ra- 

chunek bieżący, 79/, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożycz- 
ki i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien. ul. Hetmańska |. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierni prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Ale- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 

Bauk budowniczy, plac Marjac- 
ki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowuiszych. 


Biuro ajencji publicznej, 


Jan Rudolf Kasparek, c k. sta- 
rosta em. ul. Chorążczyzna 1. 16 otwo- 
rzył jako uprawniony ajent publiczny 
biuro dla spraw administracyjnych w za- 
kres którego wchodzą: ustne i pi- 
semne wszelkiego rodzaju informacje, 
wnoszenie rakursów o padatki i na- 
leżytości prawne wyjednania pnłyczek 
hipotecznych, konwersje długu 60/, na 
dobrach w banku hipotecznym akcyj- 
nym na 59, ete. 


Lekarze. 


Dr. Edward Madejski. we Lwo- 
wie ul. Kopernika |. 13. Zakład or- 
topedyczny. Przyjmuje się ułomne, 
lub ułomnością zagrożone dzieci, jak: 
z akrzywieniem kości pacierzowej, 
z krzywemi nogami, kontrakturą wszel- 
kiego rodzaju — do wyleczenia za po- 
mocą gimnastyki leczniczej i przyrzą- 
dów ortopedycznych. W tym zakładzie 
urządzone są także dwa pokoje z wszel- 
kiemi wygodami i z łazienką na wzór 
zagranicznych maison de santé dla 
chorych, którzy dla dłuższej kuracji 
do Lwowa zjeżdżają, pozostawiając cho- 
rym w,bór lekarza. bliższych szcze- 
gółów udziela właściciel i dyrektor 
zakładu ustnie, lub pisemnie, pod po- 
wyżej podanym ndresem. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Bboscowitz. optyk, plac 
Marjacki l. 1. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 

Zeqarmistrze: 

M. Skórek. przy ul. Sykstuskiej 1. 
1, poleca swoją pracownię i magazyn 
zegarmistrzostwa w której wykonuje 
wszelkie reperacje szybko i po miernej 
cenie — Przytem posiada wielki zapas 
wszelkiego rodzaju zegarów ściennych, 
stołowych i kieszonkowych w najle- 
pszym gatunku. za dobroć tychłe gwa- 
rantując na caly rok. 


M. Siermontowski, przedtem Ar- 
matys et Moexrl, we Lwowie, ul Ha- 
licka I. 19, poleca swój magazyn ze- 
garów ściennych, kiuszonkowyci. zło- 
tych, srebrnych i metalowych po mier- 
nej cenie; wszelkie rveperacje usknte- 
cznia szybko i sumiennie, oraz zamó- 
wienia z prowincji wysyła natych- 
miast. 


Zaklady fotograficzne. 


Leon Biachowski. Znany zakład 
fotograficzny przy ni. Pańskiej ]. 13. 
(Kręcooe słuny) wysonnje fotografie 
w każdej wielkości z całą sumiennością. 

J. Wein przy ul. Sykstuskiej 1. 12, 
poleca swój salon fotograficzny w 


«b» 


iuro nauczycielskie ANIELI 

DEKMBOWSKIEJ w Krakowie 
Przy ulicy Mikołajskiej 1. 435, I piętro, 
Poleca szan. rodzicom i opiekunom eg- 
Znminowane nauczycielki polki, fran- 
Cuski, niemki i angielki, oraz bony 
tychża narodowości. (listy przyjmują 
sie oplacone.) (108-26-11) 


lózef Czernieki. przedtem Gu- 

sław Wiehert, rękawicznik i ban- 
dażysta we Lwowie, Rynek l. 28. po- 
ieca swój akład wszelkiego rodzaju 
towarów rękawiczniezych własno- 
go wyrobu, mianowicie: nmerykańskie 
jelonkowa spodnie ikaftany we wszyst- 
kich najnowszych barwach, damskie, 
męzkie i mundurowe rękawiezki wszul- 
kiego rodzaju, skóry łosiowa i jelon- 
kowe, poduszki. torby myśliwskie, cza- 
yki, szaliki, krawatki, szelki, sznurów- 
ki, bandaże, pończochy. Również przyj- 
mujv zamówienia na wszelkie wyroby 
w zakres rękawicznictwa wchodzące, 
po stałych umiarkowanych cenach. Za- 
mówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą. (871-2-1) 


Przeglądając illustrowaną książkę: 
„Dra Airy moetada leoznioza“ $ 
nabiorą nawet ciężko chorzy fg 
przekanania że i oni, jeśli tylko 
właściwych użyjąśradków, liczyć 
mogą jeszcze na wyzdrowienie. 
Powinien przeto każdy chory, wów- § 
czns nawet gdy go już wszystkie 

inne używane aż dotąd kuracye za- 
wiodły, uciec się z ufnością do 
tej doświadczonej metody leczni- 
ozej i bez zwłoki zaopatrzyć się 
w powyższe dzieło. „W ciąg" 
z niego a n na żądanie każdy 
bezpłatnie i franco. 


W popular- 

pom dnełku BS 
znajdą cierpiący na gościau i reuma- 
tyzm wskaznne tam zbawionne i 
niezawodne przeciw tym, niekiedy 
| Vardzo bolesnym cierpieniom, środki, 
która w bardzo ciężkich nawet 
i zastarzałych wypadkach po- 
wracały gorąco upragniona 
zdrawia. Prospekt rozsyła się gra- 
tis i franco. Znnadesłaniem 45kr. 
wa. na „Metodę,“ 40 kr. wa. na 
„Grościec;* przesyła takowe pacztą 
franco Richtera księgarnia nnkła- 
dowa w Lipsku (Richter's Verlags- 

Anstalt in Leipzig). 


którym wykonuje po 2 złr. tuzin foto- 
grafji a '/, tuzina gabinetowych za 
5 złr. 


Składy galanteryjne. 


A. Kozłowski, przy ulicy Ha- 
lickiej 1. 16. Skład obrazów, papieru, 
wsaelkich potrzeb do pisania, rysowa- 
nia i malowania. Przyjmuje także za- 
mówienia na bilety wizytowe litogra- 
fowane i szybko prasowe. 


Żułłady krawieckie. 


Ł. Rubinfeld et M. Tombak, ul. 
Jagiellońska |. 6., pracownia sukień 
męzkich, połeca szanownej Publicz. rę- 
cząc, że wszelkie zamówienia, nskute- 
cznia podług najnowszych żŻurnalów, 
po najtańszych cenach, w jak najkrót- 
szym czasie. 

Aleksander Myszkowski przy 
placu Halickim |. 14, otworzył dnia 1. 
kwietnia b. r. pracownię sukien mę- 
zkich, zaopatrzywszy takową w dobo- 
ruwy materjał z fabryk krajowych i 
zagranicznych. Wykonuje wszelkie za- 
mówienia z prowincji i miejscowe 
szybko, sumiennie, starannie podług 
najnowszych żurnalów po nader umiar- 
kowanych cenach. 

Antoni Solecki. Magazyn i praco- 
wnia sukien meskich, Lwów ul. Het- 
mańska 6. Poleca wielki wybór ma- 
teryj krajowych i zagranicznych. oraz 
wielki skład gotowych sukień. Robota 
szybka staranna i elegancka. Zamówie- 
nia uskuteczniają się jak najspieszniej 
ceny umiarkowane, 


Wyroby rzeźbiarskie z ramienia 
drzewa i gipsu, 

Tadeusz Sokulski, ul. Mickie- 
wieza |. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1874. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa. konsole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne. ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoceniem. różne mo- 
dele do odlewów wykouuje z najwie- 
ksza akuratnością. j 


Architekci, 


Leopold Warchałowski budo- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez e. k. władze rządo- 
we przyjmuje i wykonuje wszelkie ro- 
boty — murarskie, ciesislskie stolar- 
skie i kamieniarskie i inne w zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i kosztorysa — przyjmuja prowa- 
dzenie robót budowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowincji, 
*)raz poleca swój warstat wyrobu więbź 
dachowych, schodów i wszelkich innych 
robót, ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjal. Zamówienia, przyjmuje się przy 
placu Kapituluym Nr. 2, 1. piętro — 
we Lwowie. A 


Handle korzenne. 


W. Marszalkiewicz we Lwowie, 
ulica Krakowska |. 6. poleca główny 
skład herbaty chińskiej, rum z Jamaiki, 
Arac de Goa, butelkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, czeko- 
lady, wina, świece, owoce, sery, bulion, 
kawior, marony, sardynki, śledziei t. p. 
Hoffa wyroby słodowe, główny skład 
piwa butelkowego z browarów krajo- 
wych i zagranicznych. Cenniki szcze- 
gółowe na żądanie gratis 


Handel korali. 


Romuald Turasiewicz, ul. Aka- 
demicka |. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki. ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartouts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne. 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach. 


Michni Kutalek we Lwowie przy 
ulicy Teatralnej 1.3, poleca szanownej 
Publiczności istniejącą od lat 33 awa- 
ją pracownię introligatorską zaopa- 
trzywszy w odpowiedni materjał i ma- 
szyny, wykonuje starannie i elegancko 
wszelką w ten zakres wchodzącn ro- 
botę. ręcząc za dobroć i trwałość tej- 
że, po cenach najnmiarkowańszych, 


Józef Tillinger, intro ligatow, ulica 
Karolu Ludwika Nr. 5. Poleca swoją 
pracownię introligatorsko-galanteryjnu 
i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, mianowi- 
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó- 
rzane i wszelkie inne oprawy książek 
od najpojedyńczszych do najwvkwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszelkie broszury jak naj- 
taniej obliczam tak, że śmiało konku- 
rować mogę z zagranie. Ręcząc za 
dobroć imaterjalu i wykończenie, upra- 
szam o najliczniejsze zamówienia, 


Magazyny kupeluszy. 


Jakób Kurzer ul Trybunalska |. 
6., naprzeciw handlu p. Józefa Abla, 
urzudził skład kapeluszy filcowych i 
jedwabnych dla mężczyzn i dzieci w 
najlepszym gatunku i najnowszego fa- 
sonu po nader umiarkowanych cenach. 
Wszelkie reperacja przyjmuje po naj- 
nmiarkowańszych cenach. Zamówienia 
z prowineji uskuteczniam szybko i sn- 
miennie za zaliczką. 


WW Kosydarski. Skład i praco- 
Gwnia wyrobów blacharskich 
tudzież wszelkiego rodzaju artykułów 
w zakres ten wchodzących, w Krako- 
wie, ulica Szewska l. 228. Poleca się, 
szczególnie, jako biegły w pokrywaniu 
dachów, urządzaniu wodociągów, za- 
kładaniu sygnałów elektrycznych, te- 
lefonów, po domach prywatnych i ho- 
telach, Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia. jak najspieszniej, ręcząc za 
dokładną robotę. (764-12-10) 


H awel Piątkowski, krawiec 
| męzki, cywilny i wojskowy jrzy 

placu Halickim |. 15, poleca swój 
magazyn obficie 
wszlkiego rodzniu suknie mezkie, 
poulug ostatniej mody wykonane, 
i na każdy sezon, z najlepszego 


i 

zaopatrzony we | 

; 

i 

materjału krajowego i zagraniczne- | 


$ 


go. a przytem sprowadza sam wszel- 
| kiego rodzaju korty i sukna z naj- 
lepszych fabryk — ceny najumiar- 
kowańsze. — Wszelkie zamówienia 
miejscowe i zamiejscowe uskutecz- 


nia szybko i sumiennie.  (817-0-6) 


CR EU ERA A I TJ FUH ZK 


EU Luft przy ulicy Rzeźnickiej, 
1. 14., poleca każdego czasu Cement 
portłandzki, który jest tańszy, jak 
wszędzie, oraz i świeży gips w trzech 
gatunkach. 1. do figur, II. do budowli. 
a II. do uprawy roli, sprzedaje po 
miernej cenie. Zamówienia uskutecz- 
nia szybko i sumiennie o 259/, taniej 
jak wszędzie. (872-6-1) 


Haria papieru i galanteryjny L. 
Buuda, przy ulicy Krakowskiej 1. 
14., pvleca wszelkie gatunki papieru, 
potrzeby do pisania i szkolne, oraz 
wielki wybór kufrów i towarów galan- 
teryjnych, także wielki transport ko- 
szyków ręcznych po cenach najamiar- 
kowańszych. (866-3-1) 
WRZE i Story patyczkowe. pa- 
rawany, ramy rzeźbione, skład 
dzwonków elektrycznych, i kondukto- 
row (grzmotochrony. Na prowincji wy- 
syła się tanim kosztem Montera. Cen- 
niki i kosztorysy na Żądanie franco. 
Skład fabryczny. ulica Kopernika I. 2. 
poleca szan. P. L. J. Christof. 
(867-2-1) 


Niniejszem zaprasza się pp. akcjonarjuszy c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika na 


Nadzwyczajne (26) Zgromadzenie Walne, 


które się odbędzie we czwartek dnia 34. Maja 1884, o godzinie 10. przed południem w Sali niższo- 
austrjackiego Stowarzyszenia przemysłowego w Wiedniu, I. Eschenbachgasse Nr. 11. 


Przedmiot porządku dziennego: 


Konwersja długu w obligacjach istniejącego i udzielenie pelnomocnictwa na potrzebną do tego pożyczkę ($. 23 stat.) 

Panowie akcjonarjusze posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo glosowania, zechcą złożyć wzmianko- 
waną liczbę akcyj w mysl $$. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 17. Maja r. b. wiącznie. a otrzymają natomiast opricz potwier- 
dzenia na złożone akcje, kartę wstępu do Zgromadzenia Walnego. 


Złożenie akcyj uskutecznić można: 


W Wiedniu: w kasie Towarzystwa, w c. k. uprzyw. austr, Zakladzie kredytowym dla handlu i przemyslu, u p. M. S. 
Rotszylda; we Lwowie: w Filji c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemyslu, w ©. k. uprzyw. akcyjnym 
banku hipotecznym, w Krakowie: w galicyjskim banku dla handlu i przemysłu, w Frankfurcie: u, M, u pp. M. et Rotszylda 
synów, w Berlinie: w banku dla handlu i przemysłu, w Wrocławiu: w szlązkiej spółce bankowej, mianowicie: 


co do miejsc składowych w Wiedniu za pomocą konsygnacji w dwójnasób, w innych zaś miejscach za po- 
mocą konsygnacyj w trójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetycznym, do czego 


formułarze wydane będą bezpłatnie w wymienionych kasach i agenturach. 

Akcjonarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego Akcjo- 
narjusza, raczy odnośne, na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwotnej stronie karty 
legitymacyjnej, wystosować i własnoręcznie podpisać, 

Pp. Akcjonarjusze będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, 
winni cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededniu Walnego Zgromadzenia 
oddać Generalnej Dyrekcji. 

Każde 40 akcyj dają prawo do jednegó głosu, żaden jednak Akcjonarjusz nie może zastępować 
więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. 


Wiedeń, dnia 29. Kwietnia 1881. 


gpi naftowy konserwujący drze- 

wo od psueia: rafinowany, któ- 
ry koloru drzewa nie zmienia i zwy- 
kły, nadający drzewu kolor brunatny, 
sprzedaje w hbaryłkach około 150 klg. 
po bardzo zniżonej cenie, Jako też 
poleca Śmarowidło do osi żelaznych 
w najlepszym gatunku — i Oliwę 
do maszyn i lamp, licząc po ce- 
nach hurtownych przy zamówieniach 
począwszy od 10 klg. — Piotr Mią- 
«zyński, fabrykant nafty we Lwowie 
ul. Sykstuska l. 47. (874-3-1) 


| RM Zangen we Lwowie, ulica 
Krakowska 1. 4. Dom komisowy dla 
pp. kupców na prowincji i dla Lwowa. 
paleca wszelkiego rodzaju towary w 
zakres korzenny wchodząca, oraz i dla 
handlów żelaza dostarcza wszelkie wy- 
roby. (876-3-1) 


Rada Zawiadowcza. 


Nazi przy ul. Schlangen- 
gasse w Czerniowcach, poleca się do 
strojenia, oraz przerabiania, ze starych 
na zupełnie nowa fortepiany, pianina, 
nadaje struny nowe i słowem co tylko 
dobry fortepian wymaga \— wykonuje 
po miernej cenie. Na żądanie wyjeżdża 
na wieś (840-9-5) 
agazyn wiedeński sukien mcz- 
kich we Lwowie, plac Halicki 
1 2. poleca swój największy wybór 
gotowych sukień męzkich i dziecin- 
nych podług najnowszej mody po naj- 
tańszych cenach fabrycznych. Obsta- 
lunki wedle miary wykonują się z ma- 
teryj krajowych i zagranicznych w 
najkrótszym czasłe jak najstaranniej, 
(875-3-1) 
NE WEIN ulica Halicka liczba 3. 
©we Lwnwie, poleca swój najtań- 
szy skład obówia, bielizny, krawatek, 
biżuterji, pugilaresów, wózków dziecin- 
nych, deszczochronów, kaloszy, płaszczy 
gutaperkowych, kufrów i towarów ga- 
lanteryjnych, (748-11-11) 


Nagrodzona rara. medalami zasługi! 
SCOHUBUTHA MASA 


do zapuszczania podłogi 
w pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
kosziuje 1 zl. 


Do nahycia w handlach: we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J.Preisig, 
w Bernia F. Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornick!, 
A. Susski, w Brzozowie A. Mariniowa i Sp., w Bochni J. Michnik, w Brze- 
żanach E Moerl, w Brzesku J. M. Celnik, w Jaśle G. Steinhaus Syn, w Si- 
noku R. Barth, w Nowym Sączu K. Miller, w Tarnowie Leszczyński. Fr. 
i W. Hildner. w Sędziszowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i Sp. E. Nen- 
gebauer, w Przemyślu E. Machalski, M. Kozłowski. M. Krug, Dominikowski 
i Bękner, w Jarosławiu K. Zabłotny, w Stanisławowie K. Kopacz, W. Wal- 
dek, w Kołomyi J. Rożański, w Zaleszczykach K. Sanocki, w Czerniowcach 
Ig. Schnirch, w Samborze A. Żuławski, w Rohatynie Fr. Marx, w Horodence 
C. Pochowski, w Tarnopolu A. Morawetza Spadkob. i E. Frantz, w Brodach 
W. Adamowicz, w Podwołoczyskach G. Morawetz, w Serecie J. ERS 


Y helm Kiamat, fabrykant po- 
wozów, Lwów, Chorążczyzna 16. 
dostarcza znane tarantasy amerykań- 
skie w różnych gatunkach. — Cenniki 
franco. 
A KU Stachura ATBZAWY, 
ma zaszczyt polecić swój bogato 
uavpatrzony skład kortów í sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien męz- 
kich w Krakowie, ul. Florjańska 1. 363 
w domu W. Matejki. Pracowawszy po 
pierwszorzędnych zakładach śmie sobie 
pochlebiać, ża najwyszukańszym nawet 
wymogom będzie w stanię zadość uczy- 
nić. Zamówienia uskutecznia w jak naj- 
krótszym czasie i po najumiarkowań- 
szych cenach. (187-8-7) 


Niemetz Gł. Rynek nr. 36 

w Krakowie. Poleca Sz. Publ. 
swoją wyłącznie główną ajencję ame- 
rykańskich Howego i Singera paten- 
towanych maszyn do szycia które sprze- 
daję także na raty miesięczne lub ty- 
godniowe z 5-letnią gwarancją. — 
Utrzymuję zarazem Zakład optyczny 
i towary galanteryjne, Przyjmuję wszel- 
kie reperacje optyczne i maszyny do 
szycia, (785-12-8) 
Tózel Iwanicki, mechanik w hotelu 
U Zoria we Lwowie. Najnowsze i po- 
prawne maszyny do szycia, tylko 
praktycznych konstrukcji sprowadzam 
i sprzedaję z pięcioletnią gwarancją 
po 5 zk. miesięcznie lub po 1 zł. ty- 
godniowo. — Zamiana i specjalna na- 
prawa (798-9-8) 


Wy kurs do egzaminu na jedno- 
TB rocznych ochotników rozpoczal się 
1. marca b. r. Zapisywać się można 
do 15 marca w kancelaryi Zakładu 
naukowego wojskowego ul Pie- 
karska l. 91, codzień od godz. £ do 7. 
po południu. Później zgłaszający się 
winni się poddać ściałemu egzaminowi 
wstępnemu, lub opłacić taksę szkolną 
od dnia rozpoczęcia się kursu. W Za- 
kładzie jest pensyonat. F. Koestlich, 
dyrektor zakładu. (856-6-3 ) 
BERLIN. 
= Bióro technicz 6 


i międzynarodowe 


ATENTOW 
SZ I. Brandt et G. W. Na- 
wroeki, — Właściciel 
G. W. Nawrocki. Inży- 
M nior Cywilny i Adwokat 
* Patentów (Warszawianiu) 
Wyrabia i spienieża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrubianiu marek 
fabrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro- 
maszyny, apparaty i na- 

(756-36-13) 

BERLIN 
124. Leipzigerstrasse 124. 
Od roku 1873 Bióro wyrobilv 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francuskim, polskim, 
niemieckim i rosyjskim. 


dzaju 
rzędzi, 


A P. Schule w Czerniowcach, 
©rynck gmach kasy oszezę- 
dności poleca: swój obficie zaopa- 
trzony handel w doborowe krajowe i 
zagraniczne towary. Każdego rodzaju 
papiery, przybory do pisania i ryso- 
wania, książki szkolne. Wyroby ga- 
Janteryjne z bronzu, skóry i drzewa 
Perfnmerje i potrzeby toaletowe. Włó- 
tezko, jedwabie, wielki zapas ręcznych 
robót na kanwie 1 suknie, i wszelkie 
przybory do haftu. Tapety pokojowa 
w wielkim wyborze po cenach fabry- 
cznych. Zabawki dziecinne dla każde- 
go wieku. Jedyny skład i zastępstwa 
na Bukowinę wyrobów z chińskiego 
srobra z fabryki „Christofle er Comp. 
w Paryżu i Carlsruhe* po cenach fa- 
brycznych. Obstalunki odwrotna. po- 
cztą z wszelką akuratnością załatwiam. 


Z szacunkiem Aleks. Przemysław 


Schule. 


nz 


(841-6-4) 
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ZMIANA LOKALU. 


(858-3-2) 


Bióro reprezentacji 


Ojczystego Banku ubezpieczeń 
na życie ludzkie w Wiedniu 


(Vaterländische LŁebensversicherungs-Bank in Wien) 
znajduje się 


w kamieniey pod l. 25. ul. Sykstuska 
obok c. k. głównej poczty. 


Poszukuje się zdolnych Ajentów. 
28069806689668969668699 


Apteka „pod Nadzieja“ we Lwowie 
przy ul. Żólkiewskiej 1. 61. 
utrzymuje prócz inuych artykułów leczn. w wyłącznym tylko składzie 


Ziółka piersiowe dra Seeburgera 
(bytego c. k. lekarza nadwornego w Wiedniu) 
jako jedyny środek przy dłuższych cierpieniach płuc, uporczywem ka- 
tarze, kaszlu, lechtaniu w gardle i zaflegmienin, 
Paczka tychże kosztuje 20 ct. 

Mniejsze składy utrzymują: w Brodach p. Kulak apt., w Droho- 
byczu p. Dobrzyniecki apt., w Kołomyi p Sidorowicz apt., w Przemy- 
élu p. sablik apt. w Rzeszowie p. Kalinowski npr, w Stanisławowie 
p. Beill apt., w Tarnopolu p. Jamrógiewicz apt., w Stryju p. Gertner. 


Maść sybirska przeciw odmrożeniu 
(wyrobu aptekarza A. Mussila) 
jako z dotychczasowych najlepszy i niezawodny środek przeciw odmro- 
żeniu, goi rany zadawnione, powstałe wskutek odmrożenia, co przez 
długie lata w krajach północnych, a zwłaszcza w Rosji z wyśmieni- 
tym skutkiem aprobowano. (861-3-2) 
Słoik kosztuja 40 ct., z opakowaniem na prowincji 50 ct. 
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Ifred Biasion, optyk c. k. kliniki okulist. Uniw. Jagiellońsk. w Kra- 

kowie, skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matema- 
1 M tycznych, oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. Ma- 

gazyn założony w r. 1801. Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy-oku- 
listyków w krajn oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie 
zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i oprawy w najlepszym gatun- 
ku, które podług przepisów dokladnie i sumiennie wykonuję, oraz polecam: 
Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), termometry lekarskie Celsiusza 
i maximalne od 2 zł, termometry kąpielowe i do browarów. Najwiękuzy 
skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich Barabau'a. Wszelkie 
wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetory, Bougie, Kli- 
zopompy, lrygatovy, Respiratory, Aparata inhalacyjne, Wstrzykawki wezel- 
kiego systemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwoary, podróżne i t. p. Wielki 
skład papierów listowych francuskich (Augouleme) i angielskich (Ivory pa- 
per) oraz papiery listowe (fantaisie). Najnowsze i najgustowniejsze monu- 
gramy oblong, wykonanie wykwintne — wyrób w!asny. Karty libozrafowan: 
i drukowane (a la minute) 100 sztuk od 50 ct, Wszelkie przybory do pisa- 
nia, rysowania i malowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabi- 
netowych i do Stereoskopów (Wystawa paryska zr.1878). — Ceny umiar- 
kowane. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się natychmiast. (784 15-8) 


S. A. BUBERA SYNOWIE 


uliea Sykstuska l. 8. we Lwowie. 
polecają swój fabryczny 


ZPOW E ARPE 


wszelkiego gatunku a mianowicie: drukowego, kancelaryjnego, konce- 
ptowego, listowego, opakowego, i kolorowego, po cenach fabrycznych. 
Próbki i cenniki na żądanie franco. (841-6-3) 


| 


brazki Świętych. Największy 
skład. Obrazy ołejne do chorągwi 
i ołtarzy, papiery różne do pisania i 
koperty, księgi handlowe, druki gospo- 
darcze i kościelne, albumy, bilety wi- 
zytowe, monogramy i kotyliony. 
Kutrzeba et Murczyński 
(762-20-11) w Krakowie, 


j Bkjraneuskie Ornaty i Stuły za- 4 

częte do kaftowania na kanwie 

z pracowni J. Rajski w Paryżu. Ceny 

| następujące : Oryginalne francuskie 

| ornaty zaczęte zbr. 32. Kopie francu- 

| skich ornatów zaczęte złr. 16. 50 et. Ory- 

ginalne francuskie stuły zaczęte złr. 

| 14. Kopie francuskich stut zaczęte ztr. 5. 
| 
| 


6,7, za zupełne podobieństwo kopij do 
oryginałów ręczy wieloletnią praktyką y 
| w tej gałęzi handlu. Różne tnne robo- ©karacy następca w Krakowie, 
I ty ręczne. zaczęte, skończone, lub opra- Rynek |. 28, Pałac spiski, poleca swój 
wione w największymwyborze, orazakład specjalny magazyn strojów damskich 
wszelkich przyborów do haftu białego, i koronek. Ceny nader umiarkowane. 
kołorowego i ukraińskich jak również (765-12-11) 
deseni Z uszanowaniem F. Bruno 
Hann w Krakowie. ul. Grodzka 1. 53. 
Pierwsza pracownia w kraju robót rę- 
cznych haftowanych. (174-12-8) ul. Teatralna 1. 10. 


5 Waligórski. Skład i pracow- 
©mnia snkień męzkieh, we Lwowie 
(816-9-6) 


jmatych miesięc 
aaaeeeaa y ZACZĄ WEZI. 

i 
E. Różycki dawniej R Wa-i 


=". skład piwa okocimskiego 
w Krakowie, przy ulicy św. Jana 
1. 30, od 7 rano. do 9 wieczór, poleca 
P. T. Publiczności każdaj chwili wystała 
piwo na wiadra i flaszki po cenia fa- 
brycznej. Wszelkie zamówienia uskuta- 
cznia szybko i sumiennie. (775-12-9) 


Qktad karlsbadzkich koronek 
Braci Reitznerów. Lwów, © 
plac św. Ducha 1.8. (792-9-5) 


an Gełla. fabrykant kapeluszy 
słomkowych w Krakowie, poleca 
swój dobrze zaopatrzony skład kapeln- 
szy słomkowych i filcowych. 
(176-12-9) 


reszek da pieczywa. czyli tak 

zwane drużdże suche sproszkowane 
specjalność dla utrzymania delikatne- 
go deserowego pieczywa, Jako jedyny 
środek dla osób cierpiących na nie- 
strawność lub ciężkość w Żołądku i 
już niejednokrotnie wypróbowany i 
przez znakomitości polecany, wydał 
najlepsze rezultaty, i uzyskał powszech- 
ne uznanie jako najlepszy i najbardziej 
skuteczny. Każdy pakiecik zaopatrzony 
jest w przepis nżycia. Amerykański 
błyszcz do bielizny, najlepszy środek 
do otrzymania bielizny binłej czystej 
połyskującej, zupelnie jak nowej, bez 
dodawania innych preparatów. Każdy 
taki pakiet zaopatrzony w 4 części, a 
każda taka *|, część wystarcza na 8 
szt. koszn!. 8 przodki, 3 par mankiet 
6 kołnierzyków. Sposób użycia w kał- 
dym pakiecie załączony. Amerykań- 
skie jablka, obierane kompotowe, da 
wszelkich legumin i kompotów cał- 
kiem świeże wyśmienite 1], kilogr. 
1 złr. 30 ct. Poleca handel hurtowny 
towarów kolonialnych win, herbaty, 
rumu. rozolisów, likierów itd, ©. T. 
Wineklera we Lwowie.  (847-3-8) 


riwa miodowa Holcus lanatus 
jest jedyną na grunta suche lub 
wilgotne zupełnie wyjałowione i licha 
na pastwiska wyborna roślina, raz za- 
siana utrzymuje się kilka lat, 1 ko- 
rzec wraz z workiem i dostawą do 
dworca kolei w Bochni kosztuje 4 zł 
50 kr. Przy odbiorze naraz dziesięciu 
koroy, dodaje się jeden korzec bezpła- 
tnie. Skład nasion J. Bułsiewicz 
w Bochni. (178-10-9) 

ierwsze chemiczne laborato- 
rjum, skład artykułów i kos- 
metyków B. J. Sygierycz farma- 
conta w Czerniowcach ulica Pai 

ska w domu pp. Barber et Koln, 
polvea nastepujące urcykuty: Mistowt, 


- doskonały środek do usunięcia nagniot- 


ków. Cena flakonu 80 ci, Woda czer- 
niowiecka. Perfuma ta otrzymywa- 
na przez dystylację przewyższa wszel- 
kie podobne preparaty dolikatnością i 
trwałością woni. Cena flakonu 1 zk, 
większego 2 zł. Musztarda kremska 
i francuska. Wybór kosmetyków 
i przyborów toaletowych, mydeł, ka- 
dzideł. pasr do zębów. farb, w dy do 
wywabiania plam, olejków it. p. Rów- 
nież poleca francuskie czekolady, pas= 
tylki, pomadki, cukry nadziewane i 
karmelki z wierszami i bez w prze- 
różnych gatunkach sprzedaja na wagę 
po cenach fabrycznych. (828-12-1) 
R Merkel. Magazyn mebli ulica 
"Teatralna |. 20, naprzeciw po- 
wszechnie znanej firmy O. T. Winck- 
lera handlu korzennego w domu 7a- 
kładu rolniczo-kradytowego. Polecam 
mój skład wszelkich gatunków tutej- 
szych i wiedeńskich mebli, jako też 
kompletne czarne garnitury salonowe 
Instra i meble żelazne podług naj- 
nowszego fasonu. po najtańszych ce- 
nach. — Daje także na wypłaty w 
znych ratach od 5 zi. 
Zamienia także stara 
meble na nowe. — Dziękując za do- 
tychezasawe zaufaniu. mam nadzieję 
że Szanowna P. T. Publiczność zechce 
mnie i nadal swojemi względami li- 
cznie zaszczycać. (365-2-1) 


Tfabryka krakowskich pierników Ka- 
1 spra Molęckiego w Krakowie przy 
ulicy Brackiej. poleca Pierniki torun- 
skie salonowe. (7116-2-5) 
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Prezes Rady Nadzorczej z Z 
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zawiadamia członków Towarzystwa prawo głosowania mających w ślad $. 84 Statutu, że ZA 


Dwudzieste zwyczajne 


ZGROMADZENIE OGÓLNE 


zbierze się w dniu 30. maja 1881 roku 
t. j w poniedziałek o godzinie 10. przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w KRAKOWIE, 
na Kleparzu pod l. k. 124 dziel. TV. na drugiem piętrze. 


Stosownie do $. 4. Statutu Zgromadzenie Ogóine odbyć sie powinno w pierwszy poniedziałek miesiąca 
Czerwca. Przyspieszenia terminu Zgromadzenia Ogólnego raczą Szanowni Członkowie tem usprawiedliwić, że 
pierwszy poniedziałek Czerwca przypada na dzień 6. Czerwca, przeto w porze zbyt spóźnionej, 
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Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące: 
Sprawy ogólne Towarzystwa: 
1. Odczytanie protokołu posiedzeń Zgromadzenia ogólnego z dnia 29. maja 1880 roku. 
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym od istnienia Towarzystwa. 
Dział ubezpieczeń od ognia: 
3) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w uplynionym roku dwudziestym. 
4) Sprawozdamie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków i wnioski Rady nadzorczej: 


a) co da udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ogniowym. 
b) co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowyw. 
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Dział ubezpieczeń od gradu: 


(% 


z 
z 
8 


) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w roku siedmnastym t. j. w r. 1880. 

6) Sprawozdanie komisji rachuukowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków i wuioski Rady nadzorczej: 
a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjam w dziale gradowym, 
b) co do pokrycia niedoboru w działe gradowym. 
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SWE Dzial ubezpieczeń na życie: 

A 1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym działe w roku jedenastym t. j. w roku 1880. dokonanych. 
M 

0 


8) Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1850. rachunków i wnioski Rady Nadzorczej: > N 

(2 a) co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale życiowym, ZA 
KA b) co do użycia przewyżki bilansu za rok 1880. wykazanej, NZ 
HA 9) ~ Wnioski: E 
N a) co do zmiany statutu gradowego, A 

b) sprawozdanie Rady Nadzorczej o wnioskach jej przekazanych. KA 


Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, odbędzie sie 


SZÓSTE ZGROMADZENIE OGÓLNE £ 


CZŁONIEÓW 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie, 


stosownie do š. 8. statutu tego Towarzystwa, 


Porządek dzienny : 
1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcji z czynności w roku 1880. 
2) Sprawozdanie komisji rachunknwej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej: 
a) co do udzialu Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas od Í. stycznia 1880. po koniec grudnia 1880., 
b) rozdział zysków w myśl §. 8, lit. b) c) i f) statutu 


Kraków dnia 25. kwietnia 1881. EE A PN aace 


(Przedruk nie będzie płacony.) _ (868-1-1) Józef Br. Baum. 
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_ Ogloszenie. 


(870-1-1) 


Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w KRAKOWIE, 


podaje do powszechnej wiadomości w myśl paragrafu 11. statutu gradowego 


WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN 


po jakich w Galicji, w W. księstwie krak., ks. Bukowińskiem i na Szląsku w pojedyńczych powiatach 
wszelkie rodzaje ziemiopłodów do zabezpieczenia przeciw gradobiciu w r. 1881 przyjmowane będą, 


A | ` I |otgrodezany Kami Kamionka- Str. Stanisławów, 
< Binta, Kolbuszowa, Pilzno, ca Brzozów, Krosno, Rzeszów, [>] Bóbrka, Kołomyja, Tarnopol, 
< | Bochnia, Kraków, Ropezyce, = | Cieszanow, Kałusz, Rudki, |» Borszczów, Kossow, Tłumacz, 
o Brzesko, Limanowa, Tarnów, © Dobromil, Lisko, Sambor, =) Brody, Nadwórna, Trembowla, 
S l Chrzanów, Myślenice, "Tarnobrzeg, oj | Dolina, Lwów, Sanok, s | Brzeżany, Podhajce, Zaleszczyki, 
E Dąbrowa, Mielec, Wadowice, 8 Drohobycz, Łańcut. Stare Miasto, | .S Buczacz, Przemyślany, Zbaraż, 
EJ Gorlice, Nowy Sącz, Wieliczka, 2z Gródek, Mościska, Stryj, EJ Czortków, Rohatyn, Złoczów, 
Si Grybów, Nowy Targ, Żywiec, 2| Jarosław, Przemyśl, Turka, 2| Horodenka, „Skałat, i Księstwo 

Jasło, Nisko. Szląsk, Jaworów, Rawa, ółkiew, Husiatyn, Śniatyn, Bukowińskie, 
z EJ ydaczów, | 2 Sokal, 
l Ai: A GE VAI Las a 
cena 123 lit. cena 123 lit. cena 123 lit- 
| WREN TÓSUG Pra R GR A ów agi || po. soki 
. 1t4row P z . 

s Rodzaj jed. ta igi obok Rodzaj PERAS PR obok Rodzaj jed. Korda e" obok 

m ziemiopłodów EN |= gaon] ziemiopłodów so jeee. ziemiopłodów BEM M „wiedión a 

> | kilo- ilo-l kilo- |funt 

(SE Ea: fonty złr. | ct. zgi foniy złr. | ct. gram EEN zły. | cb. 

E Żyto Qzime30.4 20. Ja „90/1604 9] = Żyto ozima . . .| 90| 160) 8| — Żyto ozime . . >f 90 160| 24 — 
2 „ jara . . . .| 90) 160) 9| — SEJAKA A) AR AARD E ». zJaźoy i -w tn 90| 160) 7 — 
3 | Pszenica ozima . .| 95| 170) 11| —| Pszenica ozima . .| 95! 170| 10| — f Pszenica ozima . .| 95 170 9) — 
4 7 jara . . .| 95/170 10) — 5 jara eae OR E 9 = 5 jara . . „| 95) 170] 8, — 
5 Jęczmień . . . .| 79] 140) 7| — [Jęczmień . . . .| 79] 14 6] — | Jeczmień . . . .| 79] 140) 5, — 
6: |Onkisz "ae „907 79 140! OJPS="KOrkisz- a a 1 79| 14 6 DEAE AE A aA 79| 140) 5. — 
O E a EE O SN | 56] 1 3 Owies. . . - .| 56] 100) 3) = 
6 | Hreczka o e . . .| 79] 140) 7) — | Hreczka. . . . „| 79] 140) 5; —|Hreczka. . . . .| 79] 140) 5) — 
9 | Kuknrudza . . . .| 95] 170) q} — į Kukorudza . . . .| 95] 170| 6! Kukurudza . . . .| 95 170) 5 — 

10 Proso, . . . . .| 100] 180] 7] —|Proso . . . . .| 100 180) 6, — | Proso . . . .„j 100) 180) 61 — 

lt |Groov -« . . . „| 100) 180) « 9] —|Groch*. . . . |] 100/MlG 8] — Groch . . . . .| 100] 180 7 — 

2 BODY 2245 24..]|-L00jSi805, 8] — | Bób ER. O 1) 54 Bobine a Sro | 100) «18 6, — 

13 | Fasola . . . . . f 100] 180) 10] — | Fasola . . . . .| 100] 180 9| — f Fasola . . . . .| 100] 18 7| — 

14 | Soczewica . . . .| 100| 180 9! — | Soczawica . . . .| 100) 18 8| — | Soczewica . . . .| 100) 180] 6 

15) Wyka . . . . .|100| 180) 7 —|Wyka . . . . .[ 100] 18 6| —-| Wyka .. . . -.. . T 100) 180FE5R 

16 | Tymotka . . . „| 67) 120| 16| —| Tymotka . . . .| 67 120) 15] — | Tymotka . . . .| 67) 120) 15 | — 

17 | Konicz czerwony . . | 100| 180, 45| — | Konicz czerwony . .| 100| L80j 42 — | Konicz czerwony . . | 100| 180| 40 | — 

18 ANDIA > 0, 100| 180, 55| —  Pabiały. =. <—s:JZLOOJNI 52), = »- biały, :  »=sgj/106 180, 50 | — 

19 | Rzepak zimowy . .| 84] 150) 11) — | Rzepak zimowy . .| 841 10| — | Rzepak zimowy . .| 84 150] 9 

20 s N a EG G A o = 0-8 Aaa PEL DIE 9 — s Jem . . „|| sg ls +8 = 

21 | Lnianka , . . . „| 84 150) 9| —|Lmianka . . . .| 84 15 8| — | Lnianka. . . . .| 84] 15 T = 

22 | Konopie przedz. . .| 56| 100! 14, — | Konopie przędz. . . | 56| 100| 18| — | Konopie przedz. . .| 56 100] 10 | — 

23 | Nasienie konop. . .| 67! 120, 9| — f Nasienie konop. . .| 671 I| —| Nasienie konop. . .| 67) 120] 6) — 

24 | Len przędziwo . .| 56! 100| 17) — | Len przedziwo . .| 561 16| — f Len przędziwo . .| 56] 100] 14 | — 

| 25 | Nasienie lniane . .| 84 150| 12| -—- f Nasienie Iniane . .| 84| 150] 10| — f Nasienie lniane . .| 84] 15 9 = 

As er c E ia) 10u| 65| -— | Chmiel . . . . .| 56| 100] 60| —|Chmiel . . . . a 56] 100] 60) — 

24 | Make, 00% a | B6JPTOOT 22] — | Mak. « .”. . „| 56|.100| 18] =] Mak „e. |. «6. «.f 26] 1005178, = 

28 | Kminek . . . . „| 56| 1004 20| — | Kminek . « „| 56] 100] 16] — | Kmiuek. . . . .| 56| 100] 14| — 

29 | Anyż rosyjski . . .| 56! 100| 25| — | Anyż rosyjski . „| 56) 1 20| — | Anyż rosyjski . . .| 56 100] 17 | — 

80|_„ płaski . . . | 56| 100) 200)—| „ płaski . . .] 56 100) 18] —| „ płaski . . .| 56! 100] 16) — 

31 | Kartofle. . . „ . | korzec | 2] — | Kartofle , . . . .|1l Korzo 4) -DOMEKartóflo = "> „jl korzecj 1| 50 

| | . i j 


GEE Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dy- 
rekcja do ubezpieczenia w myśl $. 11. Statutu przyjąć nie może. — W razie gradobicia wy- 
nagrodzenie udzielonem będzie moje cen ubezpieczonych, a nie wedle cen targowych. 


H. Wodzicki. M. Łepkowski. H. Kieszkowski. 


Ddpowiedziałny wydawca i redaktor: Jan Uhechlińsk. % drukarni K Pillera. 


